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Delegacja zw iązków  zaw ód, 
u p. p rem jera  Kościałkowskiego.

WARSZAWA. P. premjer Marjan 
Zyndram Kościałkowski przyjął wczcrsj 
w obecności p. ministra spraw wewn, 
Radkiewicza delegację związków zawo­
dowych, która przedstawiła p premjero- 
Wi ogólną sytuację warstw robotniczych.

40 nadzwyczajnych pociągów  
na uroczystości w ileńsk ie .
WILNO. Na dzień 12 maja b. r., na 

uroczystość przeniesienia serca Marszał­
ka Piłsudskiego z kościoła św. Teresy 
do mauzoleum na cmentarzu na Rossie, 
przybywa do Wilna z całej Polski około 
40 specjalnych pociągów.

Prace nad program em  
gospodarczym .

WARSZAWA. Prace nad rozpatrze­
niem i zbadaniem wskazań, uchwalo­
nych na naradzie gospodarczej przepro 
wadzane w poszczególnych minister­
stwach, dobiegają końca Prace te są 
przedewszystkiem prowadzone w kie­
runku posegregowania rezolucyj na 
sprawy, {które m ogąc być załatwione  
we własnym zakresie ministerstw i na 
sprawy, wymagające dla ich zrealizowa  
nia rozporządzenia Rady Ministrów, lub 
uchwały ciał ustawodawczych.

Należy oczekiwać, że w najbliższym 
czasie poszczególne ministerstwa przy­
stąpią do opracowania rozporządzeń i 
zarządzeń w sprawach, których rozstrzy 
gnięcie leży w ich kompetencji.

Litwinow w W arszaw ie .
WARSZAWA. Przybył do Warszawy 

w drodze z Londynu przez Wiedeń s o ­
wiecki komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow.

Litwinow spędził dzień na wypoczyn­
ku oraz zwiedzaniu Warszawy. W środę 
rano około godz. 9 Litwinow odjechał z 
Warszawy do Moskwy.

LONDYN „Daily Telegraph” twier­
dzi, że Litwinow wstąpił do Warszawy, 
aby przedłożyć Rządowi polskiemu pro­
jekt polepszenia stosunków pomiędzy 
Polską a Sowietami.

Jak  clić tow ary  sow ieck ie?
WARSZAWA. Władze skarbowa wy­

jaśniły, iż zawarte w marcu br. polsko 
sowieckie porozumienie celne obejmuje 
tylko towary polsko sowieckie, podlane 
w Lście załączonej do porozumienia.

Do towarów, nieobjętych tą listą, 
mają być stosowane nadal maksymalne 
stewki celne.

Klauzula największego uprzywilejowa 
r.ia nie ma zastosowania do towarów 
pochodzenia sowieckiego, natomiast 
zniżki celne, przyznane Sowietom, przy­
sługują wszystkim państwom, korzysta­
jącym w Polsca z klauzuli największego 
u pr zy w i l e jo w an ie

Neutralność obu kontynentów  
am erykańsk ich

WA5ZYNGTON. Summer Weller i 
ambas dor argentyński Felipe a Espil 
Omawiali możliwość włączenia do pro- 
gramu pokojowej konferencji panamery- 
kańskiej sprawy neutralność* obojga Ame 
ryk w ra-ie wybuchu wojny. Weller 
jest za ttin, ażeby państwa amerykań­
skie postępowały zgodnie nietylko w ra­
zie wojny na ich półkuli, l®cz również 
w razie wybuchu wojny w Europie. 
Niektórzy dyplomaci przewidują trudnoś 
cl w pogodzeniu tezy amerykańskiej, 
traktującej jednakowo wszystkie państwo 
w jujęcc z polityką Ligi Narodów, która 
odróżnia państwo napastnicze od innych 
wojujących.

Odpowiedź Hitlera
na propozycje londyńskie.

LONDYN. Pełnomocnik Hitlera, am ­
basador von Ribbentrop, udał się wczo­
raj do Foreign Office i wręczył angiel 
skiemu ministrowi spiaw zagranicznych  
odpowiedź rządu Rzeszy na propozycje 
czterech mocarstw lokareńskich.

Odpowiedź niemiecka zawaita jest 
w 17 punktach, które brzmią:

1) Równouprawnienie wszystkich 
państw, biorących udział w projekto­
wanych układach, 2) ograniczenie do 
4 ch m iesięcy pierwszego etapu roko­
wań o podpisanie paktu o nieagresji,
3) nie powiększania w tym okresie 
stanu sił zbrojnych niemieckich w 
Nadrenji, przy jednakowem zachowa  
niu się pod tym względem Francji - 
Belgji. i

Punkty od 4-go do 7-go przewidu­
ją-. Utworzenie komisji, złożonej z przed 
stawicieli W. Brytanji, Włoch i państw 
neutralnych dla gwarantowania zarzą 
dzeń przewidzianych w punkcie 3.

Rząd Rzeszy Niemieckiej jest g o ­
tów na zasadzie całkowitej wzajem ­
ności do wszelkich ograniczeń wojsko­
wych na zachodniej granicy Niemiec.  
Punkty od 8 do 10 zawierają propo­
zycje odbycia wspólnej narady Niemiec,  
Francji i Belgji oraz pańslw gwaran­
cyjnych t. j. W. Brytanji, Włoch najda­
lej po wyborach francuskich i to pod 
kierunkiem rządu brytyjskiego, dla za­
warcia paktu o nieagresji na lat 25 
m iędzy Francją i Belgją z jednej stro­
ny, a Niemcami z drugiej strony.

Punkt 11 przewiduje zawarcie pak­
tu lotniczego. Punkty 13 i 14 ustana­
wiają zobowiązania Francji i Niemiec  
co do usunięcia zarówno z w ychow a­
nia m łodzieży, jak i z wydawnictw pu­
blicznych wszystkiego, co mogłoby  
jątrzyć stosunki pomiędzy obu naroda­
mi. Punkty te przewidują też zawarć e 
umowy o utworzeniu komisji m iesza­
nej w siedzibie Ligi Narodów dla roz­
ważania skarg rządów obu państw, a 
wreszcie ratyfikacje stosowanych u- 
mów przez głosowanie powszechne w 
obu państwach.

Punkb 15 zawiera oświadczenie go ­
towości Niemiec co do bezpośrednich  
rokowań o pakt nieagresji z sąsiadami 
na granicach północno - wschodniej i 
południowo wschodniej.

Punkt 16 mówi o gotowości N ie­
miec do powrotu do Ligi Narodów.

Punkt 17 przewiduje utworzenie 
międzynarodowego trybunału rozjem­
czego jako właściwego dla zagadnień, 
wynikających z całokształtu umów.

W 3 cim ustępie noty rząd Rzeszy 
proponuje, aby po zawarciu europej­
sk iego  paktu bezpieczeństwa podjąć  
próbę powstrzymania wyścigu zbrojeń 
przez zwołanie konferencji, której c e ­
lem byłoby:

1) ustalenie zakazu używania bomb  
gazowych i zapalających,

2) ustalenie zakazu bombardowania  
miejscowości otwartych (nie fortyfiko 
wanych), poza zasięgiem działania er-

tylerjl ciężkiej i średnio-kalibrowej.
3) Wprowadzenie ząkazu ostrzeliwa  

nia miejscowości, znajdujących się w 
odległości 20 kim. od strefy działania 
artylerji.

4) Zniesienie czołgów, a także arty 
lerji ciężkiej i lekkiej.

Rząd niemiecki w zakończeniu o- 
świadcza, że gotów jest natychmiast po 
zawarciu umów politycznych do podję­
cia wymiany zdań o zagadnieniach go­
spodarczych z temi państwami, których 
dotyczą wspomniane umowy polityczne,

Francja w obec propozycyj  
Hitlera.

PARYŻ. Tekst odpowiedzi nlemiec  
kiej zakomunikowany został rządowi 
francuskiemu dopiero we środę popo­
łudniu. Minister Flandin przystąpił na­
tychmiast do szczegółow ego rozpatrze­
nia kontrpropozycyj kanclerza Hitlera, 
które, sądząc z pierwszych komentarzy 
uznane będą przez Francję za n iedo­
stateczne.

Można przewidzieć, że najsilniej­
szej krytyce będą poddane sugestje  
niemieckie co do zachowania przez 
cztery miesiące obecnego status quo 
militarnego. Sugestje  te uznane zosta  
ły w Paryżu od pierwszej chwili za 
nieodpowiadaiące francuskiej tezie, we 
die której N iem com  nie ma przysługi­
wać prawo budowania fortyfjkacyj w 
Nadrenji.

wieifea klęska Abisyńczyków
nad jeziorem Aszangi.

RZYM. Marszalek Badoglio telegra 
fuje: Wczoraj negus rozpoczął wielką
bitwę, używając swych najlepszych od­
działów w obszarze położonym na na po 
ludnie od jeziora Aszangi. Bitwa, która 
miała nadzwyćzaj gwałtowny przebieg, 
zakończyła się zwycięstwem naszych 
wojsk

RZYM Zmotoryzowana kolumna w ło­
ska zajęła Gondar.

RZYM. Ministerstwo propagandy o- 
głosiło wczoraj następujący dodatkowy 
biuletyn wojenny:

W okolicy jeziora Aszangi stoczono 
wielką bitwę pod Quoram z gwardiami 
negusa, które wyposażone w broń nowo

czesną, zaatakowały nasze stanowiska 
na południe od Mai-Ceu. Dzień zakoń­
czył się całkcwitem zwycięstwem naszej 
broni.

Następnie przeszły nasze wojska do 
przeciwnatarcia i zmusiły nieprzyjaciela 
do ucieczki. Nieprzyjaciel ćofnął się w 
nieładzie do doliny Mecanu, bombardo­
wany przez nasze samoloty i ertylerję.

Straty negusa są ciężkie i v ynoszą 
około 7 tys. zabitych. Wzięto wielu jeń­
ców i zdobyto wielką ilość broni.

Z zeznań jeńców wynika, że w bitwie 
brało udział około 20 tys. Abisyńczyków, 
którymi dowodził osobiście negus i brał 
udział w ataku na nasze lewe skrzydło

Dramat polskiej rodziny.
Hitlerowcy w  bestja isk i spo sób  znęcali s ię  nad ofiaram i.

GRAJEWO. Na pograniczu polsko- 
pruskięm, po stronie pruskiej, położona 
jest na samej granicy miejscowość Prost 
ki. W związku z ostatniemi wyborami 
w Niemczech rozegrał się w Prostkach 
niezwykły dramat. Mieszkaniec tej miej­
scowości, Polak, niejaki Kołodziejczyk 
wraz z żoną nie brali udziału w gloso 
waniu. W niedzielę w nocy do mieszka­
nia Kołodziejczyka wdarli się hitlerowcy, 
zdemolowali mu całe urządzenie, po- 
czem w bestjaiski sposób pob li oboje 
Kołodziejczyków. Nieszczęśliwe ofiary 
pruskiego szowinizmu z trudem zdołały 
zbiec do pobliskiego lasu.

Nazajutrz znaleziono ich tam i odsta 
wiono z powrotem do miasteczka. Tu­
taj zawieszono im na szyi tabliczki z 
napisem „Wir slnd Verrater” (Jesteśmy 
zdrajcami) i w asyście hitlerowców prze 
prowadzono ich po miasteczku. Podbu­
rzona przez hitlerowców gawiedź ulicz­
na obrzucała Kołodziejczyków obelgami 
i wyzwiskami, plując im w twarz. Na 
czele poęhodu kroczył sam burmistrz 
miasteczka Braun, który wygłosił przy 
tej okazji krwiożercze przemówienie.

Wkońcu zmaltretowanych i skatowa­
nych małżonków odesłano do obozu kon 

n entracyjnego.

Samoloty bombardowały na froncie 
somalijskim główną kwaterę harrarskiej 
armji abisyńskiej i kolumny, maszerują­
ce wzdłuż rzeki Giarer.

ADDIS ABEBA. Rząd abisyński za­
przeczył podanej przez komunikat wło­
ski wiadomości, o obsadzeniu przez woj­
ska włoskie Sokcty i Debarku.

Dalsza część komunikatu jest, zda­
niem rządu abisyńskiego, również nie 
prawdziwa.

RZYM. Włoskie koła urzędowe do­
niosły, że emisarjusze negusa weszli w 
kontakt z naczelnem dowództwem w ło­
skiem w celu wszczęcia rokowań o ro 
zejmie.

Wiadomość ta okazała się niepraw
dziwą.

Przeszło  7 m iljardów  lirów 
kosz tu je  już w o jna  a fry k ań sk a .

RZYM. Kampanja wschodnio > afry­
kańska spowodowała od dnia 20 czerw­
ca roku ub. koszty sięgąjące 7 miljardów 
120 miljonów lirów.

Ilość wojsk, biorących udział w ope­
racjach na terenie Abisynji stale wzra­
sta. Według Havase na obu frontach 
abisyńskich znajduje się obecnie 450 
tys. białych żołnierzy wraz z robotnika 
mi. Pierwszego kwietnia wojska wło­
skie w wschodniej Afryce liczyły 360 
tysięcy żołnierzy, nie licząc wojsk tu­
bylczych.
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Najsurowszego wymiaru kary
domaga sią prokurator dla Grzeszolskiego.

SOSNOWIEC. Makabryczny proces 
trucicielski w szedł wczoraj w ostateczne  
stadjum.

Na wstępie  wczorajszej rozprawy 
adw- Hofmokl Ostrowski odczytał list 
od pewnej sąsiadki Bugajów, która pi­
sze ,  że  widziała, iż nie Grzeszolski za­
bijał kota, o którym mówiono w toku 
przewodu sądowego, lecz Bugajowie.

Skolei prof. Władysław Araszkiewicz, 
jako biegły, mówi o pamiętnikach Lucy­
ny i Jerzyka. Prof. Araszkiewicz ośw iad­
czył, i e  odnośnie pisma, zakwestjonowa  
nego w pamiętniku Lucyny i Jerzyka, 
stwierdził na podstawie skrupulatnych 
badań, i i  jest to pismo dzieci. Tak pi 
smo zakwestjonowane, jak i nie zakwest 
jonowane, pochodzi z jednej i tej samej 
ręki. Różnica charakteru pisma Lucyny 
i Jerzyka powstała wskutek zm iennego  
ich nastroju, staranności i stanu zdro­
wia.

Po zeznaniu prof Araszkiewicza prze 
wodnlczący zamyka przewód sądowy I 
udziela głosu  prokuratorowi Suskiemu

Mowa prok. Suskiego.
Wśród głębokiej ciszy na sali, pro­

kurator Suski rozpoczyna swą mowę  
oskarżycielską słowami: „Stoją przed
wami panowie sąd?i iwie, c lenie  tragicz­
nie zmarłych Jerzyka i Lucyny Grzeszol 
skich ze  skargą na tego, którego bezli­
tosna dłoń przecięła pasmo ich m łodego  
życia, który stworzył im piekło na z ie ­
mi, skazał ich na s ieroctwo i zamiast 
stać się  uciećzką i ostoją ich życia, stał 
s ię  widmem, noszącem  w sobie  zarze­
wie zbrodni i n ieszczęśc ia .  Oskarżony 
był zimny, darzył dzieci uczuciem  kla- 
manem. Za przedmiot ukochania miał 
przez ca łe  życie tylko miljony. Poza tern 
brak u niego było wszelkich sz la ch et­
nych uczuć ogólno ludzkich.

Dalej prokurator charakteryzuje obec  
ną żonę oskarżonego, uważając ją za 
z łeg o  ducha okrutnej zbrodni. Pociąga­
ła ona oskarżonego fizycznie, a później 
pod względem  duchowym stanowiła z 
nim jedną ca łość .  Prokurator określa ją 
jako typ kobiety przebiegłej, mściwej 1 
wyrafinowanej. Staciwińską postawiła  
warunek usunięcia z domu żony i d z ie ­
ci. Obok zdobycia Staclwińskiej n ie ­
mniej ważnym m om entem  zbrodni była 
ch ęć  wydobycia s ię  ze środowiska, któ­
re oskarżony nienawidził i które krępo­
wało jego swobodę. Kończąc, prokura­
tor oświadcza: „Mamy do czynienia z 
przestępcą, którego nic dotychczas nie 
było w stanie zawrócić z obranej drogi, 
przestępcą najgroźniejszym dla porządku 
publicznego. Oskarżony zasługuje na ca! 
kowite potępienie, bez uwzględnienia  
jakichkolwiek okoliczności łagodzących. 
W noszę o najsurowszy wymiar kary".

Przem ów ienie  prok . Wewltfry.
Następnie przemawiał prok. Wewióra. 

Oskarżyciel zastanawia s ię  nad dwoma  
podstawowemi pytaniami: czy dzieci zo­
stały otrute i czy otruł je  oskarżony? 
Odpowiedź na pierwsze pytanie — mówi 
prokurator —  dała nam analiza chem icz  
na wnętrzności zmarłych dzieci G rze­
szolskiego. Analiza ta wykazała w spo­
sób niezbity, że  zostały one otrute ta­
lem. Ażeby odpow iedzieć na drugie py­
tanie, kto był sprawcą otrucia, trzeba 
wniknąć w stosunki rodzinne oskarżonego  
Wszysko przemawia przeciwko oskarżo-
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nemu Grzeszolskiemu.
Mowę oskarżycielską prokurator W e­

wióra zakończył słowami: W noszę o naj 
surowszy wymiar kary dla oskarżonego.

Mowa adw. P aw ełka .
Skolei zabrał g łos powód cywilny 

adw. Paw ełek  z Sosnowca. P rzem ó­
wienie jego trwało około godziny. Adw. 
Pawełek  podzilił historję zbrodni Grze­
szolskiego na trzy akty. Przedewszyst- 
kiem m ów ił o oskarżonym, jako mężu i 
ojcu, a następnie o Staciwińskiej i jej 
eksnarzeczonym Liszczyku, wreszcie  o 
samej zbrodni Mówiąc o zbrodni Grze 
szolskiego, powód cywilny zadaje trzy 
pytania: czy oskarżony otruł, dlaczego  
to zrobił i czy jako ojciec  m ógł tego  
dokonać. W tej sprawie mówią umarli. 
Grzeszolski, mając 24  lata, rozpoczął 
już swą karjerę. P isze w swych pam ięt­
nikach, że  chcia ł zostać inżynierem. 
Krótko potem zostaje ojcem.

Na drodze życia Grzeszolskich staje  
młoda pensjonarka Pelegja Staciwińska. 
J est  to kobieta konsekwentna Wie­
działa zgóry, do czego dąży. Przez 5 
lat znajomości z Grzeszolskim potrafiła 
zachować niewinność. Ona potrafiła tak 
m anewrować, aby „zebrać kapitał i cno  
tę  utrzymać”. Mózg znalazł swego wam

pira, a wampir swój mózg. Po śm ierci  
żony Grzeszolski zdaje sobie  sprawę, że 
dzieci będą dla niego wialką przeszko­
dą w urzeczywistnieniu jego planu. P o ­
stanawia dzieci usunąć. Truje je talem, 
a wkrótce potem w tajemnicy przed łudź 
mi żeni s ię  z e  Staciwińską Slub Grze­
szolskiego ze Staciwińską nie był ko­
niecznością  —  jak twierdzi oskarżony—  
ce lem  zamknięcia ust plotce, był on na 
stępstwem  i koniecznością zbrodni.

Co mówi obrońca?
Obrońca oświadczył, iż nie będzie  

poruszał struny uczuć, ażeby wygrać na 
niej „pieśń m iłosierdzia”, gdyż gra idzie  
o najwyższą stawkę: o wykrycie prawdy, 
o triumf sprawiedliwości. Mówca twier 
dzl, że w sposób decydujący na spow o­
dowanie procesu o truciclelstwo wpły­
nęła „zatruta plotka publiczna”, która 
przedostała s ię  do sądu i stanęła przed 
sto łem  trybunału, walcząc o sw e zwy­
cięstw o. Obrońca wierzy niezłomnie, że 
sąd nie podda s ię  wpływom tej szkarad 
nej opinji.

W dalszym ciągu sw ego przem ówie­
nia obrońca twierdził, wbrew opinji e k s ­
pertów, że dzieci zmarły śmiercią natu­
ralną i wysunął tezę  o chorobie t. zw. 
trychlnozie.

W całym kraju rozpoczynają się
roboty publiczne.

W związku z rozpoczynającym się  
sezonem  robót publicznych —  minister  
opieki społecznej p. Jaszczołf zatwier­
dził podział kredytów i Funduszu Pracy, 
przeznaczonych na zatrudnienie na tere 
nie poszczególnych województw.

Z ogólnej sumy 46 miljonów — 9 
miljonów przeznaczono na akcję zatrud­
nienia bezrobotnej młodzieży, 5 miljo­
nów na budownictwo m ieszkaniowe dla 
Towarzystwa Osiedli Robotniczych, 600 
tys. na plany regjonalne, studja i projek 
ty. Pozostałe  31 milj. 400 tys. rozdzielo 
no pomiędzy poszczególne województwa, 
przedewszystkiem na roboty, prowadzo­
ne na terenie poszczególnych samorzą­
dów.

Z podziału tego Warszawa otrzyma 
2 milj. zł., województwo warszawskie—  
2 milj. z ł , woj. łódzkie  — 5 milj. 400  
tys. zł., woj. kieleckie —  3 milj. 730  
tys. zł., woj. lubelskie —  720 tys. zł., 
woj. białostockie —  830 tys. zł., woj. 
wileńskie —  1 milj. 20 tys. zł., woj. no

wogródzkie — 540 tys. zł., woj poles" 
kie 560 tys. zł., woj. wołyńskie 720 tys- 
zł., woj. poznańskie —  2 milj. 700 tys- 
zł., woj. pomorskie —  2 milj. 940 tys. 
zł., woj. śląskie — 3 milj 800 tys. zł., 
woj. krakowskie — 1 milj. 850 tys. zł., 
woj. lwowskie —  1 milj. 450  tys. zł., 
woj. stanisławowskie — 580 tys. zł. i 
woj tarnopolskie —  560 tys. zł.

Jednocześn ie  z ostatecznem  u sta le ­
niem rozdziału kredytów, wojewódzkie  
biura Funduszu Pracy poleciły wszystkim  
kredytobiorcom natychm iastowe rozpo­
częc ie  robót. Na poczet przyznanego kre 
dytu poszczególni kredytobiorcy otrzy­
mali pierwszą ratę m iesięczną w wyso­
kości jednej dziesiątej częśc i  przyzna­
nej ogółem  sumy.

Prócz wspomnianych kredytów Fun­
dusz Pracy rozporządza jeszcze  kredy­
tami wartości około 7 milj. zł. w mater 
jałach, potrzebnych do prowadzenia ro­
bót publicznych.

Zacięta bitwa
na granicy sowiecko-Japońskiej.

MOSKWA. Napięte stosunki na Dale 
kim wschodzie  pogarszają s ię  z dnia na 
dzień w następstwie nieustających in cy ­
dentów granicznych pomiędzy wojskami 
sowiecko-mongolskiemi a japońsko men- 
dżurskiemi.

W okolicy Tńmsyk Bułak zmotoryzo­
wane oddziały japońsko-mandżurskie, 
wspierane przez artyłerję, tanki, sam o­
chody pancerne i samoloty wtargnęły 
wgłąb Mongolji, zajęły dwa miasteczka  
i zatrzymały s ię  dopiero przed Tamsyk 
Bułak, położonem  w odległości 45 kim. 
od granicy.

Wojsko mongolskie, otrzymawszy po­
siłki, zaatakowały Japończyków i wypar 
ły ich w stronę granicy-

Walki na tym odcinku trwały dość  
długo i nosiły charakter regularnej 
wojny.

II

TRENTON. Tryburtał do spraw uła­
s k aw ień  w ostatniej  chwili przed termi  
n em  egzekucj i  odroczył  wykonanie  wy 
roku śmierci  na  osobie H a u p tm a n n a  na 
dalsze 48 godzin.

Odroczenie  to pozostaje w związku 
z ar esz towaniem b. adw okata  Wendela ,  
co do którego istnieje podejrzenie,  że 
był właściwym m o rd e rc ą  dziecka Lind 
bergh a i k tóry  miał poczynić  w tym 
sensie  zeznania.
; Odroczenie egzekucji H auptm anna

s t rasznych przejściach resztkami  silnej 
woli zdołał  się opanow ać .  O gedz.  5 ej 
przyszedł do jego celi duchow ny i m o  
dlił się razem z n im.  Była godzina  
19.55. Do t e rm in u  egzekucj i  brakowało  
za ledwie 5 minut

H au p tm an n ,  opar ty  o ramię duchów 
nego,  z twarzą  skupioną,  spokojną  o 
puści ł  ce lę  i wszedł na korytarz.  W 
W tej chwili z kancelarj i  więziennej  
wypadł  ob rońca  jeg o Filher,  chwyci ł 
H a u p tm a n a  za ramiona,  nie m ogąc  zła 
pać tchu.

Op anow an ie  i spokój  opuściły Haup 
tm an a .  Nie wiedział co się stało.  Pod 
wpływem ataku ne rw ow ego  począł  
krzyczeć: „J es te m  niewinny! J e s t e m  
niewinny!”

Obrońca zdołał  wreszcie wykrztus ić 
parę  słów. że egzekucja  została o d ro ­
czona i uspokoić H a u p tm an n e .

Zona H a u p tm a n n a ,  dowiedziawszy 
się o odroczeniu  egzekucłi ,  dostała 
a t ak u  nerwo wego i zemdlała .

Dzienniki  nowojorskie  obszernie  o- 
pisują wysiłki czynione przez panią 
H aup tm ann  w celu ura towania  męża.  
Za poś redn ic tw em  wszystkich radjosta- 
cyj am er ykańsk ich  nieszczęśl iwa kobie 
ta zwróciła się do n ieznanego  m ord e r  
cy,  wzywając go, ażeby zgłosił się d o ­
browolnie i ura tował  życie jej m ęża  i 
ojca ich dziecka.

Tragicznty ten  apel radjos tac je Sta 
nów Zjednoczonych  powtarzały  przez 
cały dzień co godzinę.

TRETON. Trybunał,  badający zezna 
nia b. ad w o k a ta  Wendela ,  przerwał  o- 
brady po przeszło 12 godz innem posie- 
dzeiu. Przy końcu posiedzenia  proku ­
rator oświadczył,  że dochodz en ie  w 
tej sprawie  nie zostało zakończone.  
Trybuna ł  zbierze s ię dziś pon ow nie  ce 
Iem kon tynuo wan ia  śledztwa.

Drugi incydent wydarzył s ię  na A* 
murze, gdzie posterunki m andżurska o- 
strzeliwały płynące środkiem rzeki trzy 
statki sow ieck ie , przyczem kilka osób  
miało zginąć.

Wczoraj w ładze japońskie aresztowa  
ły dwa parowce sowieckie , obwiniając 
załogę i c zę ść  pasażerów o szp iegos­
two. Parowce płynęły z Petropawłowska  
na Kamczatce do Władywostoku. Na peł 
nem morzu zaskoczyła je burza, przed 
którą z trudem zdołały się  schronić do 
portu japońskiego.

Japończycy aresztowali pasażerów i 
za łogę  sowiecką w ilości 354 ludzi, a 
okręty poddali gruntownej rewizji.

W związku z tern ambasador sow iec  
ki w Tokio złożył protest w japońskiem  
min. spraw zagr..

W drodze na fotel śmierci.
Egzekucja Hauptmanna odroczona w  ostatniej chwili.

nastąpi ło  w celu przes łuchania W e n d e ­
la i zbadania  jego odcisków p a k ó w

Z chwilą gdy decyzja ta zapadła,  
przed więzieniem zebrały się olbrzy­
mie  t łumy,  wiwatujące  na cześć H a u p ­
t m a n n a  i us iłujące przerwać kordon po 
licyjny, o taczający więzienie.

Egzekucja wyznaczona była na g o ­
dzinę 20 tą. Wszystko już było przygo­
towane,  skazańca  ogolono,  aby k o n ­
takty elekt ryczne dokładnie  przylegały 
do głowy. H a u p tm a n n  po wszystkich

Kontrkandydat Roosevelta.
WASZYNGTON. W Anapolśs (Stan  

Maryland) wysunięto płk. Breckinridge, 
przyjaciela płk. Lindbergha, jako kontr­
kandydata demokratów przeciw Roose- 
veltowi.

Za kandydaturą Brcckinridge’a wypo­
wiedziały s ię  już organizacje demokra­
tów w stanach New Jersey, Ohio i Pen  
sylwanja.

Wojska komunistyczna zajmują 
Czahar i Hopei.

PEKIN. Dwutysięczny oddział komu­
nistyczny wtargnął do prowincji Hopei 
i znajduje s ię  w odleg łości 140 kim. na 
południowy zachód od Tsien-Tsinu Woj 
ska rządowe autonomicznego prowincyj 
Hopei i Czahar nawiązały kontakt z nie  
przyjacielem.

Kota japońskie okazują wielkie za 
niepokojenie spowodu sytuacji, oświad­
czając, że są zdecydowane bronić rządu 
autonomicznego.

Kobiety -  pastorami.
OSLO. —  Niższa izba Stortingu u- 

chwaliła 64  g łosam i przeciwko 38 pro­
jekt ustawy, nadającej kobietom prawo 
sprawowania wszelkich funkcyj admini­
stracyjnych, narówni z mężczyznami.  
Podczas debaty szereg m ówców p o d ­
kreśliło, że ewentualne mianowanie k o ­
biet na  godności koście lne  mogłoby ra­
zić uczucia religijne większości ludności. 
Minister sprawiedliwości odpowiedział, 
że rząd będzie  jedynie w wyjątkowych 
wypadkach powierzał kobietom funkcje 
pastorów.

1 Kino „LUNA” |
® Najpiękniejsze kobiety!
® Najzabawniejsze  sytuacje!

Wspania ła  wystawa! ®

i  W iosna w Paryżu  g
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T. C A R M I N A T I  
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Szaleniec strzelał
do przechodniów na ulicy.
WILNO.  — Ulica Wielka była wido­

wnią n iezwykłego zajścia.
Były  śp iewak rewjowy,  o b e c n ie  b ez ­

robotny,  Hieronim Zakrzewski,  wynajął  
t aksówkę,  po leca jąc  zawieźć  s ię  do 
sklapu z go towemi  ubran ia mi  S i a l i t a ,  
przy ul. Wielkiej .  Z ak rzew sk i  wszed ł  do 
magazynu,  wybrał  ub ran ie  i poleci ł  je 
zapakować .  Z a m ia s t  uiścić  rachunek ,  
skie rował  się do  wyjścia .. Usłyszawszy 
okrzyki persone lu  sklepowego, s trze l i ł  
do subjekta,  l ecz n ie  trafił .

Wybiegł  na s tę pni e  na u l icę  i s trzel i ł  
do us i łu jącego  go za t r zym ać ,  niej .  Je na  
Barcewicza ,  raniąc  go w rękę.

Sp os t r zeg ł szy  pr z e c h o d z ąc ą  kobie tę  
z dz i eck ie m, 'Z ak rzew sk i  s trze l i ł  do niej.  
Kula t rafi ła  w bute lkę  z mlekiem,  trzy­
m a n ą  prz.-.z kobie tę  i ani  jej, ani dz iec  
ku nie  wyrządz iła  krzywdy. Sza len iec  
st rze l i ł  n a s t ę p n i e  do pos te runkowego P. 
P. l ecz kula ze ś l izgnę ła  s ię  po guziku 
Zakrzewski  dopa dł  t aksówki i pod g < :ź- 
bą rewo lweru  poleci ł  j e chać  szoferowi.  
Do taksówki  wpadł  pol icjant  i wyciągnął  
Zakrzewskiego.  Sza len iec  znów st rzel i ł ,  
kula jednak poszła w bok i t ra f i ła  prze 
c h o d z ą c e g o  17 le tn iego Szask ins,  raniąc  
go w głowę

Policja urządzi ła  kordon  i na  ulicy 
Sa w ic z  Zakrzewskiego  zat rzymano.  O- 
świadczył  on, że jest  bezrob ot nym,  nie 
mia ł  ubr an ia  i... w ten  sposób  chc iał  
zaopa trzyć  się w odzież  Zakrzewskiego  
osadzono w areszc ie. .

W Częstochowie rozpoczną się
roboty drogowe i wodociągowo - kanalizacyjne.

W ńw wierszach.
—  Gene ra lny  Inspektor  Si ł  Zbro jnych  

gen. Rydz-Smigły,  przyjął  bawiącego  w 
Warszawie  genera lnego  se k re ta rz a  ło t e w ­
skiego m in is t e r s tw a  spraw zagran icznych 
Muntersa .

— Dziś odbyło s ię  w W arszawie  wrę 
ozenie  gen.  dyw. K Sosnkowskiemu,  
d łu gol e tn ie mu  inspektorowi  22 dywizji  
p iechoty  górskiej ,  odznak  wszys tkich  
pułków tej dywizji  wraz z pe le ryną  i ka 
pe luszem

— W wyniku wczora jszych zajść,  gru 
pa s tu d en tó w  zamknę ła  s ię  w gm ach u  
uniwersy te tu  i nie c h c e  go opuścić.  Rek- 
to r  i j eden  z dz iekanów podali  s ię do 
dymisji .

Zarząd  Miejski  p rzystępuje do pr o ­
wadzenia  rob ót  d rogowych i w odoc ią go - 
wo kanal izacyjnych,  przy k tórych  będz ie  
za t rudn iać  bezrabo tn ych  mies zkańców 
mias ta ,  k ie rowanych  przez Biuro P o ś r c d  
n ic twa  Pracy.

W dniu dz is ie jszym przystąpi ło do 
pracy 257 bezrobo tn yc h ,  którzy zostal i  
zajęci  przy ro b o ta c h  drogowych.  Z dn. 
6 kwietnie  l iczba bezrobotnych,  z a t r u d ­

nionych przez  Z a rząd  Miejski powiększy 
się o około 130 osób,  k tóre  zna jdą  p ra ­
c ę  przy u rządzaniu  parku  na  O s ta tn im  
Groszu  oraz rozbudowie  sieci  wedoetą-  
gowo-kana llzacyjne j

Dalsze  powiększanie  s ta nu  na ro b o ­
tach  drogowych nas tąp i  w połowie bie 
żącego mies iąca ,  w k tórym to  czas ie  zo 
s t an ie  również  rozszerzony  zakres robót  
wodociągowo-kanal izacyjnych.

Pogrzeb ofiary krwawych zajść
przy ulicy Jasnogórskiej.

Wczora j  w godzinach  popołudniowych 
odbył s ię  pogrzeb ś. p. Fel iksa  Barto-  
chy,  ofiary krwawych zajść przed  loka­
lem mie jscowe j  ekspozytury Fu nduszu  
Pracy  przy ul. Jasnogórsk ie j .

W akc i e  ostatniej  posługi  wzięły u- 
dz iał  wielotys ięczne  zas tępy publ icznoś­
ci, wśród  której  przeważal i  p rz eds tawi­
ciele świa ta  pracowniczego.

O godz.  3.30 po poł. rozległy się 
dźwięki  marsza  pogrzebowego Szopena ,  
g ranego  przez ork ies t rę  górniczą z Ko­
nopisk,  us taw ion e  do p o c h o d u  t łumy za 
falowały na kró tką  chwilę i po tem r u ­
szyły w drogę ku cmenta rzowi  na Ku­
lach.

Tuż  za krzyżem, n iesionym przez  je ­
dnego  z robotników,  kroczyły de le g a c je  
z wieńcami  od Rady Klasowych Z w ią z ­
ków Zawodowych,  robotn ików fabryk 
.M e t a l u r g j a ”, „Lew len ” , górników itd. 
Dalej pos tępowały  poczty sz tandarowe z 
Czerwonym s z t a n d a r e m  Rady Związków 
Klasowych na czele .  Sz ły więc ze sztan 
darami  Związek włókienniczy,  Me ta low­
ców i hutników, z r zeszone  w Z Z Z  , Zw. 
Klasowe,  Bund,  Związek  Pr aca  i Z jedno  
czenie  Zawodowe Polskie.

T ru m n ę  ze zwłokami  t rag icznie  zmar

łego przez  cały czas nieśli na ba rk a fh  
robotnicy.

Za t r um ną  szła wdowa, o toczona  gro 
mndką  pięciorga dzieci  i g ę s t e  szeregi  
robotn ików i bezrobotnych .  W pochodzie  
ża łobnym ude rz a ła  n iezwykła  l i czebność 
kobiet ,  przyciągnię tych wyją tkowym t r a ­
g izm em  tej  śmierc i .

Po rządek  u t rzymywała  mil icjo P P S .
Przy dźwiękach  melodj i  rel igi jnych 1 

robotn iczych  kon duk t  o godz.  4.30 po 
poł.  do t a r ł  do  wró t  cmen tarza .

Nad t rumną zmar łego  przemawia ł  
były pose ł  P PS . ,  ob ecni e  cz łonek  Kole­
gium Za rządu  Miejskiego Kaźmierczak ,  
ch arak te ryzu jąc  c iężką  do lę  pr o l e t s r j a tu  
w »kali ogólno-świotowej  i w zakończę  
niu przemowy podkreś la jąc,  że osobis ta  
t ragedja  prz edw cześn ie  zgaszonego ży­
cia Bar tochy  jest  j ednym z n i e sko ńczo ­
nych d robn ych  u ł a m k ó w  tragedj i ,  jak 
świa t  szerokiej  i n iesk ońc zenie  bo lesnej ,  
jak krzywda ludzka.

Orkie s t r a  górn icza  gra p ieśń walczą  
cego  proletar ja tu ,  a p o t e m  „W c i e m ­
nym gr o b ie ” i sz tandary  robo tn i cze  w 
os t a tn im  pożegnalnym hołdz ie  chylą^s ię  
przed  świeżo usypanym kopcem  mogi l ­
nym. P o  odś piewaniu  pieśni  uczes tn icy  
pogrzebu rozeszl i  się.

Pogrom gniazd komunistycznych
w całym kraju.

wywrotowców aresztowano w Częstochowie i powiecie

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  3 kw ie tn ia ,  f  S ied m iu  Boi. N. M. P. 
Wuchód  s toóca o £. 5,08. Z achódo  f .  18.11.

Nocne dyżury aptek
W  nocy  z cz w ar tk u  na p ią tek :  Nowy 

Rynek, A le ja  W olnośc i .
W  nocy z p ią tku  n a  sobo tę :  III  Aleja, 

N arutowicza.

Z m a g i s t r a tu .  W dniu  w cz o ra js z y m  
prez.  Mackiewicz  p rzys t ąp i ł  do  p rzek a  
z y w a n ia  u r z ę d o w a n i a  s w e m u  n a s t ę p c y  
prez .  M o t s lo w i ,  w dniu  zaś dz i s ie j s zym 
w sali nr. 8 M agi s t ra tu  o d b ę d z i e  się 
z e b ra n ie  p ra c o w n ik ó w  m ie js k i ch ,  na 
k t ó r e m  p. prez.  Mackie wic z  p o ż e g n a  
s ię  ze sw y m i  w s p ó łp r a c o w n ik a m i  i 
p r ze ds ta w i  ich n o w e m u  k ie ro wn ik ow i  
nasze j  n a w y  mie jsk ie j .

Wielkanoc na  Czarnohor,zel Na
Świę ta Wie iitanocne  Liga Popieran ia  Tu 
rystyki organizu je  zjazd do Worochty  żn 
indywidualnymi kar tami  uczestnictwa .  
Zniżka kolejowa wyniesie 66  proc.,  t. zn., 
żs  do worochty  podróżny zapłaci  2/3 ce ­
ny biletu normalnego ,  zaś powrót  o d b ę ­
dzie bezpła tn ie .  Karty uczes ln . ,  których 
ważność  t rwać  b ę d * ‘e od 8 do 15 b > . ,  
można będz ie  o t rzym ać  w b iu ra ch  po ­
dróży i kioskach „Ruc hu" .

4 proc.  P ożyczka  P re m jo w a  Do­
l a ro w a  nie pod le ga  konw ers j i .  W
o s t a t n i c h  dn ia ch  n a  s k u t e k  b e z p o d s t a ­
w n y c h  po g ło se k ,  z w ią z a n y ch  z k o n w e r  
s ją n i e k t ó r y c h  po ży czek  p a ń s t w o w y c h  
da ło  się zau w a ż y ć  p e w n e  z a n i e p o k o j e ­
n ie  w ś ród  pos ia daczy  4 proc.  p r e m j o -  
wej  pożyczki  do la rowej .

N ie po kó j  t e n  n ie  m a  ż a d n e g o  u z a ­
s a d n i e n i a ,  gdyż  4 proc.  p r e m j o w a  p o ­
życzka  d o l a r o w a  nie jes t  o b j ę t a  k o n ­
wersją,  a ż a d n e  zaś  da lsze  z a r z ą d z e n i a  
k o n w e r s y j n e  —  jak  k o m u n i k u j e  Min i ­
s t e r s tw o  S k a r b u  — nie  są p rz e w id y ­
w a n e .

N ależy  za u w a ż y ć ,  że po w czor a j ­
s zy m  s p a d k u  k u r s u  pożyczki  do la row ej

42
Na rozkaz  „ K o m i t e r n u ” k o m u n i ś c i  

w Polsce  w z m o g l i  znacni e  sw ą  akc ję  i 
zaczęli  w p r o w a d z a ć  w  życie n a k a z  two 
rżen ia „ J e d n o l i t e g o  f r o n t u  l u d o w e g o ”. 
W y w r o t o w a  t a  akc ja  s po tka ła  się z ż e ­
l a z n y m  o d p o r e m  władz  be z p ie c ze ń  
s t w a .

W c ią gu  t r z e c h  u b ie g ły ch  no cy  d o ­
k o n a n o  r ó w n o c z e ś n i e  w c a ły m  k ra ju  
l i cznych  a r e s z t o w a ń  i rewizyj  o ra z  ko n  
f i ska ty  z a r ó w n o  b ib uły  n i e lega lne j ,  
j a k  i p i e n i ę d z y  p a r ty jn y c h .  W czas ie  
tej  akcji  w ład ze  b e z p i e c z e ń s t w a  wykry  
ły tak że  m a l w e r s a c j e  p i e n i ę d z y  part j i  
k o m u n i s t y c z n e j ,  d o k o n y w a n y c h  przez 
„m ę ż ó w  z a u fa n ia  K.P.P." Na tern właś  
n ie  p o l ega ła  „ r o b o ta  i d e o w a ” e l e m e n ­
tó w  k o m u n i s t y c z n y c h

Na t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  k ie leck i e -

W

go  o b s e r w a c j a  dz ia ła lnośc i  e l e m e n t ó w  
w y w r o t o w y c h  t rwa ła  od  d ł u ż s z e g o  już 
cza su  W w y n ik u  tej  o bser wac j i  w ł a d z e  
b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  p rz e p r o w a  
dziły l ikwidację  c a łe g o  s z e r e g u  l o k a l ­
n y c h  k o m ó r e k  k o m u n i s t y c z n y c h .  Doko 
n a n e  w no c y  z 31 m a r c a  n a  1 kw ie t  
nia rewiz je  u ja wni ły  b o g a t y  ma te r ja ł  
d o w o d o w y ,  św ia dc zący  o oż y w io n e j  o- 
s t a tn io  dz ia ła lnośc i  e l e m e n t ó w  w y w r o ­
t o w y c h  n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  k i e ­
l e c k i e g o

Na p o d s ta w ie  o b s e r w a c y j  i w y n i ­
k ów  rewizyj  a r e s z t o w a n o  w C z ę s t o c h o ­
w ie  i w po wiec ie  43 oso b y ,  p rzyczem 
o p i e c z ę t o w a n o  lokal  T o w arz y s tw a  „O- 
ś w ia ta ,  gdz ie  z n a l e z i o n o  n i e l e g a l n e  
w y d a w n i c t w a  k o m u n i s t y c z n e .

dz is ie j sz a  g ie łd a  n o t u j e  dla t e g o  papi e  
ru n i e ty lk o  zw yżkę  k u r s u  po życzki  lecz 
i m o c n ą  t e n d e n c j ę

Z w a ln e g o  z e b r a n i a  Rodzlay  Le 
g |o n o w e | .  W u b ie g łą  n iedz ie lę  o d b y ­
ło s ię w a l n e  z e b r a n i e  Po d se k c j i  Rodz i ­
ny  L e g j o n o w e j ,  na  k t ó r e m  d o k o n a n o  
w y b o r ó w  s t a łe g o  za rządu .

Do za rząd u  wesz ły  n a s t ę p u j ą c e  p a ­
nie:  Emil ja No wic ka  ja k o  prezes ,  B a r ­
b a r a  B a lc e row a  ja k o  wice  prezes ,  o raz  
p a n i e  Po le s i ak o w a  Zof ja ,  H e l e n a  Grec-  
n o w a ,  Mar ja  M iec zk owsk a  i J a n i n a  Be  
d lowa.

B rygada  kon t ro l i  s k a r b o w e j  przy  
pracy.  Ubiegłe j  nocy funkc jona r jus re  
Brygady Kontrol i  Skarbowe j  pow c zę ­
s to chow sk ie go  przy w sp ółudz i a le  o r g a ­
nów policji z pos te runku w Przystojni  
urządz il i  na  po lach wsi Jac i sko  Bagno 
zas adz kę  no powraca jących  z p r zem y te m  
przemytników.

Po kilku k w a d r a n s a c h  napr ęż on ego 
oczekiwania  wreszc ie  ukazało się t rz ech  
podej rzanych osobników,  k tórzy o s t r o ż ­
nie szli gęsiego,  ob juczeni  j ak iemiś  p a ­
kunkami .

P a d ł  klasyczny w podobnych wypad­
kach  okrzyk „S tó j j” , l ecz przemytnicy 
nie us łucha l i  wezwania i rzucil i  s ię  do 
ucieczki ,  po rzuca jąc  p rzem yt  w ilości 
18 paczek  tyton iu  fajkowego „O key",

po 50 gr. każda i 16 paczek  tytoniu cień 
ko krajanego,  po 100 £r w każdej  
paczce .

Mimo to pościg t rwał  w dalszym cią 
gu i koniec końców je dan  z p rzem ytn i ­
ków zmuszony był  porzuc ić  resztki  p rze  
m y tu  w postac i  2 pęcherzy  z brendką.

Dzięki  sprzyjającym warunkom te re  
nowym przemytn ikom udał o  s ię  zbieę,  
lecz cały plon ich wyprawy do Niemiec  
wpadł  w ręce  Brygady Kontrol i  S k a r ­
bowej.

Nowa u m o w a  ;w p rz e m y ś l e  b u ­
d o w la n y m .  J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  w 
i n s p e k t o r a c i e  p r a c y  po d  p r z e w o d n i c ­
t w e m  in s p e k t o r a  p r a c y  inż.  Kul iczkow 
s k ie g o  od b y ła  się k o n f e r e n c j a ,  na  k t ó ­
rej o s ta te c z n ie  zos ta ły  s f i n a l i z o w a n e  
p e r t r a k t a c j e  w s p r a w ie  no wej  u m o w y  
w p r z e m y ś l e  b u d o w l a n y m .

W r o k o w a n i a c h  tych  wzięl i  udz iał  
p rż eds ta w ic ie le  C e n t r a l n e g o  Związku 
P r z e m y s ł u  D r z e w n e g o  i B u d o w l a n e g o  
(Zw. Klasowe)  i Rady  O k r ę g o w e j  Z.Z.Z. 
z j edne j  s t r o n y  i z d rugi e j  p r z e d s t a w i ­
c ie le c e c h ó w  m u r a r s k i e g o  i c ies ie l sk ie  
go  i p r z e d s i ę b i o r c y  b u d o w l a n i  oraz 
p r z e d s ta w ic ie le  m ia s t  C z ę s t o c h o w y  i 
Kłobucka .

N o w a  u m o w a  p r z e w id u je ,  p łacę  g o ­
dz ino wą w w yso kośc i  1 zł. d la  m u ra rzy ,  
cieśl i  i p o s a d z k a rz y ,  60 gr. za k ażd ą
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go d z in ę  dla g r a c o w n i k ó w  i wreszc ie  
50 dla r o b o t n i k ó w  n i ew y k w a l i f ik o w a  
nych .

Obniżenie o p ł a t  pocz towych  za  
p r z e s y ła n i e  p ró b e k  to w a ró w .  W
u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  w yw ie sz o n a  zo­
sta ła  n o w a  ta ry fa  dla p r z e sy łe k  z a w ie ­
ra j ącyc h  próbki  t o w a ru .  O p ł a t y  za prze  
sy łan ie  p r ó b e k  zosta ły  z na czni e  obn iż o  
ne ,  z a r ó w n o  w ob ro c ie  k r a j o w y m ,  jak 
i z a g ra n ic zn y m .  Kra jowe  przesy łki  z 
p r ó b k a m i ,  wagi  do  100 g r a m ó w  kosz to  
wać  b ę d ą  10 gr.,  a n ie  jak  d o t y c h c z a s  
15 gr., zaś  wagi  od  100 d o  250 g r a ­
m ó w — 20 gr.,  z a m i a s t  jak d o t y c h c z a s  
25 gr. O b n i ż e n i e  ta ryfy  po cz to w e j  d la  
p r ó b e k ,  s t a n o w i  p o w a ż n ą  u lg ę  dla 
przeds i ęb io rs tw  h a n d l o w y c h .

Zwolnienie  od o p ł a t  uczniów w 
w a r s z t a t a c h  rzem ieś ln iczych .  Izby 
r z e m ie ś ln i c ze  z d e c y d o w a ły  z a s t o s o w a ć  
ulgi  dla uc zn ió w  w w a r s z ta ta ch  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h .  S k a s o w a n e  m a j ą  być  o- 
płaty p o b i e r a n e  z a  z a tw ie r d z an ie  u- 
m ó w  o n a u k ę  w r z em io ś le ,  z a w i e r a ­
nych  prized c e c h a m i  r z e m ie ś ln ic ze m i .
W tych w y p a d k a c h ,  gdy  k o n i e c z n ą  jes t  
j e d n a k ż e  re je s t r a c j a  u m o w y  w Izbie 
rzemieś ln icze j ,  o p ł a t a  n ie  b ę d z i e  p r z e ­
kracza ła  10 z ło tych.  Za le g i t y m a c j e  d la  
uczn iów  w rzemi oś le ,  w y z n a c z o n e  b ę ­
d ą  op ł a ty  50 gr., j ako  zwrot  kosz tów 
d r u k u .

Kole)e p o d e jm u ją  In w e s ty c j e .—
Min. k o m u n i k a c j i  płk. Ulrych w yd a ł  za 
r ządz eni e  d o  wsz ys tk ic h  d yr ekcyj  ko l e  
jo w y c h  a by  n a t y c h m i a s t  p r zys tą p io no  
d o  r o b ó t  o b j ę t y c h  p r o g r a m e m  n a  rok 
1936, a więc p r ż e d e w s z y s t k i e m  do  prac  
z w i ą z a n y c h  z u t r z y m a n i e m ,  [j jkonserwa 
c ją  i b u d o w ą  to ró w  kole jo wych  oraz  
ro bó t  in we s ty cy jny ch .

W s p o m n i a n e  ro b o ty  m a j ą  b yś  roz­
p oc zę t e  zwłaszcza  w o k r ę g a c h  p r z e m y ­
s łow ych i w ię ks zych  sk u p is k a c h  b e z r o ­
b o tn y c h ,

Zjazd m i e s z c z a ń s t w a  po lsk iego  
do  W a rs z a w y  na  ods łon ięc ie  p o m ­
nika  J. Kil ińskiego.  W niedzielę,  19 
bm.  z o r a n i e  ods łon ię ty w Warszawie  
na placu Krasińskich,  pomnik  ku czci 
boh a te ra  powstania płk. J a n a  Kil ińskie­
go. W związku z uroczys tośc iami  or ga ­
n izowany jest  do Warszawy zjazd m ie ­
szczańs twa polskiego z całej  Polski  za 
indywidualnemu kartami  uczes tn ic twa  
Ligi Popierania  Turystyki .  Karty te  dają 
prawo do 50 proc. zniżki kolejowej  ze 
wszys tk ich mie jscowośc i  Polski,  w ten  
sposób ,  że za prze j azd  do Warszawy 
podróżny płaci  pe łną  cenę  biletu,  p o ­
wraca  zaś  bezpła tn ie  Ważność  kar t  u- 
cze s tn l c twa  rozpoczyna  się 17 bm.  i 
t rwać  będz i e  do 22 bm

Karty uczes tn i c twa  posiadają -kupony 
na  bezpła tną  wycieczkę  po Warszawie 
pod  fa cho w em  przewo dn ic tw em  i na 
bezpła tny  ws tę p  na wys tawę „Warszawa 
Prz ysz łoś c i ” , po za te m  dają one  prawo 
wolnego  w stę pu  na plac Kras ińsk ich w 
dniu ods łonięc ia  pomnika  oraz  zniżki w 
t ramwajach ,  t e a t r a c h ,  k inach itd.

Karty uczes t n ic tw a  LPT.  wydawane  
bę dą  przez  wszys tkie  chrześci jańsk ie  
z rzeszenia  rzemieś ln icze  w całej  Po ls ce  
(około 1000 placówek) ,  , przez  biura po­
dróży oraz  przez kioski „ R u c h u ” .

Warunk iem o t rzymania  prawa do 
pr ze jazdu  bezp ła tne go  w drodze  pow­
rotnej  i do innych udogodnień  będzie 
um ieszczen ie  w Warszawie na karcie 
uczes tn ic twa  na lepki  kontrolnej  LPT.

F ałszywi poborcy podatków p a ń  
Stwowyeh. M in is te r s tw o  s k a r b u  w y d a ­
ło o s t r z e ż e n ie  do  izb s k a rb o w y c h  przed  
fa ł s zywymi  p o b o r c a m i  s k a r b o w y m i .  W 
W różn yc h  m i a s t a c h  Polski  pojawi li  się 
o s t a t n i o  n i e z n a n i  osobn icy ,  k tórzy ,  po 
da jąc  się za s e k w e s t r a t o r ó w ,  o d w i e ­
d z a j ą  m i e s z k a n i a  p ła tn ik ó w  i d o m a g a  
ją  s ię  u i szczenia  n a le żno śc i  za za leg łe  
po da tk i  Po  o t r z y m a n i u  p ie n i ędz y ,  f a ł ­
szywi u rz ę d n ic y  ska rbo w i  w y s t a w i a j ą  
p o k w i t o w a n i a  na  zw yk łych  p a p i e ­
r k a c h  bez  n u m e r a c j i  i s t e m p l a .  Wła dz e  
s k a r b o w e  zwraca ją  u w a g ę ,  iż u r z ę d n i ­
cy sk a rbo w i ,  zg ła sza j ący  s ię  d o  m i e s z ­
k a ń  p ła tn ik ów,  m u s z ą  p o s i a d a ć  le g i t y ­
m a c j ę  u r z ę d u  s k a r b o w e g o  z fo tog ra f ją  
i p o k w i t o w a n i a  s k a r b o w e  z n u m e r a c j ą  
i s t e m p l e m .  D o k u m e n t y  u r z ę d n i k ó w  
s k a r b o w y c h  m u s z ą  by ć  o k a z y w a n e  na  
k a ż d e  ż ą d a n i e  p ł a t n i k a .

L iczn e  w y p a d k i  o szus tw  n a  t l e  ś c i ą  
g a n ia  p o d a t k ó w  zdarzy ły  się, j ak  do-  
n i e s j o n o  m i n i s t e r s t w u  s k a r b u  n a  t e r e ­
n ie  woj.  lw ow sk ieg o .
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Ulgi w spłacie zaległości podat 
kowych. W pa ra g ra f j e  5 -ym ro z p o r z ą ­
d z e n ia  Min.  S k a r b u  z d n i a  15 kw ie tn i a
1935 r. o u l g ach  w sp łac i e  za leg łośc i  
p o d a t k o w y c h  z a w a r t e  są  p r zepi sy  o 
p r e m j a c h  w po s t a c i  p r o c e n t o w e g o  u- 
m o r z e n i a  za leg łośc i ,  o d r o c z o n y c h  d o  
d n i a  31 m a r c a  1938 r. p rzy re gul a r -  
n e m  p ł a c e n i u  p o d a t k ó w .  W o b e c  w ą t ­
pl iwośc i,  k tó r e  w y w o ł u j e  r e d a k c j a  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  u s t ą p ó w  t e g o  p a r a g r a f u .  
Z w ią z e k  Izb i O r g a n i z a c y j  Ro ln iczych  
R.P. zwróci ł  s ię do  Min.  S k a r b u  z proś  
b ą  o w y ja ś n ie n ie ,  c zy  n i e z a p ł a c e n i e  
p r z y p a d a j ą c e g o  na  r. 1934  35 p o d a t k u  
w t e r m i n i e  do  1-go k w ie tn ia  b.  r. p o ­
w o d o w a ć  bę d z i e  j e d y n i e  s t r a t ę  premj i  
w p o s t a c i  u m o r z e n i a  10 proc.  o d r o ­
czonych  zaległośc i ,  n ie  n a r u s z a j ą c  u- 
p r a w n i e ń  do  premj i  za r e g u l a r n e  p ł a ­
c e n i e  p o d a t k ó w  w la tach  1935 36,
1936 37 r 1937-38 (15 p r o c ,  20 proc.,  
25 proc .) .  W y j a ś n i e n i e  p o w y ż s z e  posia  
d a  d o n io s łe  z n a c z e n i e  dia  k o r z y s ta ją ­
cyc h  z ulg p o d a t k o w y c h .

Kartoteki w urzędach skarbo­
wych. Na za rządzne ie  cen t ra lnych  
władz  skarbowych,  p rzep ro wa dzan a  jest  
obecn ie  w ur z ę d a c h  podatkowych r e o r ­
gan iza c j a  księgowości .

Sy s t em  bucha l te ryjny  bucha l te ryjny 
w u r z ę d a c h  zo s ta je  znacznie  up ro szczo ­
ny przez  wprowadzenie  ka r to tek  p ła tn i ­
ków w mie jsc e  ksiąg bierczych.

Obniżenie podatku obrotowego 
dla fryzjerów. Dowiadujemy się z 
wiarygodnego ź ródła ,  że Mi nis te rs two 
Sk arbu  przychylcie us tosu nko wa ło  się do 
s t a r ań  Zw. Izb Rz em ieś ln iczych  w z a ­
kres ie  obniżenia  poda tku  od  obro tu  dla 
zak ładów f ryzjerskich i innych im po­
krewnych.  S tawka  pod atkow a ma  być 
Obniżona z 3 proc.  no 1 i pół  proc.

Polak, który cynicznie lżył na­
ród polski. 40 letni Ludwik Włodarz ,  
w no c  Sylwes t rową us i łow ał  d o s t a ć  się 
do zamkn ię teg o  już d o m u  noc legowego 
braci  Albertynów przy Magist rac ie Lecz 
n ad a rem n ie  bił pięścią w za m k n ię te  na 
a m e n  drzwi i pom sto wał  na c z e m  świa t  
s toi .

Na proś bę  jednego  z braci  Alber ty­
nów pol ic ja  z m usz ona  była in te rwenjo 
wać  i za t r zyma ła  a w a n tu ru ją c eg o  s ię  o- 
s ob ni ka  c e le m  od pr ow adzenia  go do  I 
komisar ja tu  przy ulicy Lubliniecklej .

Wło da rz  kilka s e t  kroków usz ed ł  spo 
kojnie i dopiero  koło gimn. im. H. S ie n ­
k iewicza po czu ł  w sobie  bud zącego  s ię 
lwa. Z za pa m ię ta ł ą  pasją rzuc i ł  s ię  on 
na e s k o r tu j ą c e g o  go pol icjanta  1 zaczą ł  
s ię  z nim szam ot ać .  Dzięki  pomocy 
p rzech o d ząc y ch  w pobl iżu p. F. P i ą t ­
kowskiego i e m e ry to w anego  p r z o d o w n i ­
ka policji  pol ic jant  po d łuższych  z a p a ­
s a c h  jakoś d a ł  sob ie  r a d ę  z a w a n t u r ­
nikiem,  który przez  cały czas  z łorzeczył  
funkcjonarjuszowl  policji I p om aga ją cym  
m u  osobom cywilnym, krzycząc  .po lsk ie  
św in i e ” 1 po n ie m ie cku  . D o n n e r w e t t e r ” 
I . V e r p f l u c h t e  Polacken* .

S ą d  Okręgowy skaza ł  Włodarza  n a  
7 mies ięcy  a re sz tu ,  z za l iczeniem a r e ­
sz tu  prewencyjnego  od  dn.  2 s tycznia  
r. b. 1 zawie sz en iem r e s z t y  kary na 
przec iąg  lat  kilku.

Emisja renty złotej.
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Dr.  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K !
C h o r o b y  s k ó r n e  1 w e n e r y c z n e  

p rzy jm uje  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
Panie  od godz. 12 do 1. 

ni. N. P. Marji 21, I p iętro , te l. 18-94

J2IPOKEJ&A- ,  
I G U M ..?
E X T B .A

Zgodn ie  z ro zp o rz ąd ze n ie m  min.  
s k a r b u 'w y p u s z c z o n a  zos t a ł a  z d n ie m  1 
kwietnia br. pierwsza  se rja 4 proc. pań ­
stwowej  ren ty  złptej  na  łą czną  kwotę  
imien ną  70 mi l jonów zł. w z łoc ie w • -  
bl igac jach na okazic ie la  po 10.000 zł.  w 
z łoc ie  każda  obl igacja.

Renta  zos tan ie  sp łacona  do  dnia 1 
kwie tn ia  1991 r. drogą dwukrotn ego  w 
każdym roku jej t rwania ,  poczynając  od 
1 paździe rnika  1936 r., um arz an ia  c z ę ś ­
ci obl igacyj  wylosowanych w tym celu 
w? dn ia ch  1 kwietnia i 1 paźdz ie rnika.

Odse tk i  s t a łe  od renty w wysokości  
c z t e r e c h  od  s ta  w s to su nku  rocznym 
p ła tn e  są pó ł rocznie  z do łu  w dniach  1

kwie tnia  i 1 paździe rn ika  za zwr ot em 
odpow ie dn ic h  kuponów.

Należy zauważyć ,  że ćena  sp rzedaż ­
na  obligacyj p ierwszej  serj i  us ta lona  zo 
s ta ła  na 100 zł. w złocie.  Dla instytu- 
cyj i osób  prawnych  prawa publicznego 
ce na  sp rz ed ażn a  m o ż e  być przez m in i ­
s t ra  skar bu  us t a l ana  z uw zg lę dn ie n ie m  
is tniejących na rynku kapi ta łowym Jwa- 
runków dla lokat  d ługotermi nowych.  Do 
ćeny sprzedażne j  dol icza s ię^war tość ku 
ponu b ie żącego  za czas  do dnia  zapłaty.

Należy podkreś l ić ,  że r en ta  nia b ę ­
dzie wypuszczona  na  rynek  prywatny,  
l ecz  zos ta n ie  zakupiona  pr zez  Ubezpie-  
cza ln ie  Społeczne .

Ujęcie groźnej szajki przemytników
W tych d n i a c h  c z ę s to c h o w s k a  s t r aż  

g ran i czna  o s ią g n ę ł a  p o w a ż n y  su kc es ,  
z a t r z y m u ją c  z ło ż o n ą  z 4 osób ,  świ e tn ie  
z o r g a n i z o w a n ą  i od  d łu ż s z e g o  cz asu  
n i e u c h w y t n ą  sza jkę  p r z e m y tn ik ó w ,  k t ó ­
ra g r a s o w a ła  n a  te r e n i e  k o m i s a r j a t u  
s traży g ra n i c z n e j  w P a n k a c h  oraz  p o ­
b l i sk iego  k o m i s a r j a t u  w H e r b a c h  Ś lą ­
sk ich.

S za jk a  ta  dz ia ła ła  w s p o s ó b  wyso  
ce  w yra f in o w an y  i k o rz y s ta ją c  z g ę s t e ­
g o  p o ś z y c i a  l e ś n e g o  d o t y c h c z a s  s z c z ę ­
ś l iwie  un ik a ła  b e z p o ś r e d n i e g o  ze tk ni ę  
c i a  s ię  ze s t r a ż ą  gr an ic z n ą .  Zresz tą  
dzięki  wyżej  w y m i e n i o n y m  w a r u n k o m  
t e r e n o w y m  p r z e m y t n i k o m  w kry ty czne j  
chwil i  zawsze  u d a w a ł a  s ię  uc i eczka .

W re s z c ie  u rw a ła  się ta  złota se r ja

p o w o d z e n i a .  Dz ie ń  25 m a r c a  s t a n o w i ł  
k r y ty c z n ą  d a t ę  w d z i e ja ch  braci  Mi cha  
ła,  Pawła  i F r a n c is z k a  Ł e b k ó w  ze wsi 
Kule je  oraz  S t e f a n a  Nici ze wsi Bór  
Zapil sk i .  T y m  r a z e m  sp rz e n ie w ie rzy ła  
się im wie l ek roć  w y p r ó b o w a n a  szczęśi i  
wa  g w i a z d a  i s t raż  g r a n i c z n a  przy uży 
ciu broni  pa lne j  z a t r z y m a ł a  ich w l a ­
s a c h  p o d  wsią  G ro d z is k o  wra z  z prze  
m y t e m ,  s k ł a d a j ą c y m  się  z 21 i pół  kg. 
ty to n iu  m a r k i  . O k a y ” i 30  zapalni-  
czek.

Z p o l e c e n i a  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  u ję  
ci p r z e z  s t raż  g r a n i c z n ą  p r z e m y t n i c y  
zos ta li  o s a d z e n i  w a re szc ie  ś le d c z y m .

U k r ó c o n e  na leży toś c i  c e ln e  wraz  z 
k a r ą  w y n o s z ą  37 tys.  zł.

Wstrząsająca tragedja kaleki.
Podpalił strych a następnie pozbawił się życia.

S t r a s z n a  t r a g e d j a  r o z e g r a ł a  s ię  
wczora j  p o p o ł u d n i u  w m i e s z k a n i u  r o ­
b o t n i k a  k o l e j o w e g o  R a d e c k i e g o  przy 
ul. Brzozowej  n a  O s t a t n i m  Gro szu .

O k o ło  godz .  14-ej lo ka to rzy  te g o  
d o m u  z a u w a ż y l i  d y m  w y d o b y w a j ą c y  
s ię  ze s t rychu ,  z n a j d u j ą c e g o  s ię  n a d  
m i e s z k a n i e m  R a d e c k i e g o .  Po chwil i  
b u c h n ę ł y  p ł o m i e n i e .  G d y  r z u c o n o  się 
n a  r a t u n e k  s t rych  s ta ł  już w og n iu .  
Po  s t łu m ie n iu  p o ż a ru  lok a torzy  uda li  
s ię  d o  m i e s z k a n i a  R a d e c k i e g o  i chcąc  
z b a d a ć ,  d l a c z e g o  m i m o  po ża ru ,  n ik t  
n i e  wy chodzi ł  s t a m t ą d ,  co  te m b a rd z ie j  
d z i w n e m  w y d a w a ł o  im s ię  w o b e c  fak 
tu,  że  syn  R a d e c k ie g o  24 1. {Mieczysław 
m a j ą c y  s p a r a l i ż o w a n e  nogi ,  s t a le  prze  
b yw a ł  w d o m u .

G d y  z a n i e p o k o je n i  sąs iedz i  w t a r g n ę  
li d o  m ie s z k a n ia ,  o c z o m  ich uka z a ł  się 
o k r o p n y  widok.

Na  p o d ło d z e  w ka łu ży  krwi ,  leżał  
Mie czys ł aw  Radecki ,  n a w p ó ł  zwęglo ny ,  
a o b o k  n i e g o  leżał  nóż .  Na  b r z u c h u  
n i e s z c z ę ś l i w e g o  m ł o d z i e ń c a  w id n ia ły  
t rzy o k r o p n e  rany .  O g lę d z in y  w y k a z a ­
ły,  że  R a d e c k i  już n ie  żył.

Z a a l a r m o w a n a  w i a d o m o ś c i ą  o wst rzą

s a j ą c y m  t y m  w y p a d k u  pol ic ja  3-go  ko  
m i s a r j a t u  pr zybyła  n i e z w ł o c z n i e  na  
m ie j sce  i p r z e p r o w a d z i ł a  d o c h o d z e n i e .

D o c h o d z e n i a  p r z e p r o w a d z o n e  s ą  w 
k i e r u n k u  u s t a l e n i a ,  czy zac h o d z i  tu 
w y p a d e k  s a m o b ó j s t w a ,  czy te ż  m o r ­
d e r s t w a ,  o n i e s z c z ę ś l i w y m  b o w i e m  wy 
p a d k u  m o w y  być  n i e  m o ż e .

N a j p r a w d o p o d o b n i e  m a  się tu  do 
c zy n ie n ia  z s a m o b ó j s t w e m .  Na  p o d s t a ­
wie  d o t y c h a z a s o w y c h  w y n i k ó w  d o c h o ­
d z e n i a  i z e z n a ń  l o k a t o r ó w  d o m u ,  mo ż  
n a b y  p r zypusz czać ,  że Ra decki ,  z n i e ­
c h ę c o n y  s p o w o d u  k a l e c t w a  do  życia,  
p o s t a n o w i ł  p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o  i w 
t y m  ce lu  u d a ł  s ię n a  s t rych,  k tó r y  p o d ­
pali ł  i s a m  s t a n ą ł  w k r ó t c e  w p ł o m i e ­
n i a c h .

C h c ą c  sk ró c ić  s w e  c i e r p i e n i a  s p o ­
w o d o w a n e  s t ra sz l i w e m  p o p a r z e n i e m ,  
Ra de cki ,  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  o s t a t k i e m  
si ł  w y d o s t a ł  się ze s t r y c h u  i doczoł -  
ga w sz y  s ię  d o  m i e s z k a n i a  sc h w y c i ł  
nóż ,  k t ó r y m  zada ł  s o b ie  3 r a n y  w 
b r z u c h ,  a po  k i lku  m i n u t a c h  zm a r ł .

D a l s z e  d o c h o d z e n i e  i se k c ja  zwłok 
w y k a ż ą  czy p rz y p u s z c z e n i a  te  są  s łu szne .
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Przedstawienie w I gimnazjum 
paflstwowem. W dniu 4 1V-36 r. o 
godz.  19 w soli g imn.  państw,  Im. H. 
S ienk iewic za  (III Aleja 56) zespół  u c z ­
niowski  wystawia pe łną  wdzięku  i p o ­
god nego h u m o r u  k o m e d j ę  E d m u n d a  Ro 
s ta n d a  pt.  „ R o m a n ty c z n i” , re ż y s e r o w a ­
ną  przez  z n v i e g o  w n a s z e m  mieśc ie  p. 
Su l imę-Sul ikowsklego.  Komedja  ta c i e ­
szyć się bę dz ie  niewątp l iwie  wie lk iem 
p ow odzenie m,  te mb ardz ie j ,  że  d o c h ó d  
przeznaczony będz i e  na  p o m oce  dla naj  
bardz ie j  n i ezam ożn ych  uczn iów tego 
g imn az jum.  Po dcz as  przerw przygrywać 
będz i e  o rk ie s t r a  I gimn. pod b a tu tą  p. 
prof. Ed ward a  Mąkoszy.  Bilety w cenie  
od  49  gr. do  1.99 gr nabywać  można  
przy k a s i e  w dniu przeds tawienia .
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

Dziś  w czwar t ek  2 b.m. i codz iennie  
znakomi ty  d r a m a t  w 3  ch  ak tach  
T a d e u s z a  Ri t tnera  „W maiym d o m k u ” . 
W ro lach  g łówny ch  panie:  Ja n in a  Bie-
s ladecka  1 Zaręb iń ska  oraz  pp.: dyr.  Ka­
z imierz  Brodzikowski  i Dobrowolski ,  w 
pozos ta łych  rolach pp.: Świ ęc icka ,  S t a ­
nis ławska,  Tańska ,  Bończa ,  Kwaskowski ,  
Wybrański ,  Przeradzki  i Bernatowicz .  
Reżyserja dyr.  Brodz ikowskiego .  Oprawa 
dekoracyjna  Ja na  Rybkowskiego.

P o czą te k  o godz.  20.
Pr zedsp rzeda ż  bi letów w f irmie B. 

Kruszyńska,  Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
te a t r u  od  godz.  19-ej.

Projekt wydzlałOw do spraw 
dziedzicznych przy sądach. Rozpa  
t rywany obecnie  przez  sekc ję  eugenicz-  
ną Pa ńs tw ow ej  Nacze lne j  Rady Zdrowia  
projek t  us tawy o zmnie jszeniu  ciężarów 
opieki  spo łe czne j ,  p rzewiduje  dla r oz w a­
żania spraw związanych z o gran iczeniem 
potomstwa,  powołanie  wydz ia łów do 
spraw dz iedz icznych  przy s ą d a c h  o k r ę ­
gowych oraz  wydziałów odwoławczych  
przy s ą d a c h  ape lacyjnych .  Według  p r o ­
jektu,  zgłoszonego przez  Polsk ie  Tow. 
Eugeniczne ,  kom ple t  o rzeka jący w tych  
sp ra w ach  sk ł ada  się z dw óch  sędz iów  i 
t r zech  lekarzy: eugenisty,  psychjat ry i
p r zeds tawi c i e la  władz  san i ta rnych  oraz  
rzeczoznawców ,  w s k azanych  przez  Izbę  
Lekarską  Po s iedzen ia  sądu  dla spraw dzie 
dz icznych  odbywałyby  s ię przy drzwiach  
zamknię tych .  W da lszym ciągu projek t  
us tawy przewiduje  sakc je  karne  za u j a ­
wnian ie  wiadomośc i ,  do t yczących  pastę-  
powania  sądow ego w sp ra wie  wyjało­
wienia.  Koszty zab iegów i koszty sądow e 
w zglę dem osób,  s ą dz onyc h  na  wniosek 
adminis t rac j i  ogólnej ,  ponosi łby skarb  
pańs twa.

Konfiskata książki Barbusse'a.
Wydzia ł  8-my karny r ą d u  okręgowego 
w Warszawie  za twierdz i ł  dokon aną  przez 
władze  adminis t racy jne  konfi ska tę  ks ią ­
żki zmar łego  n ie daw no  lewicowego p i ­
sa rza  f r a n c u s k ie g o  B a rb usse 'a  p. t. , W  
o gn iu ” . Książki B a r b u s s e 'a ,  nie p o s i a d a ­

jącą d eb i tu  w Po lsce ,  była s p ro w a d z a ­
na  nielegalnie z Sowietów.

Program nauki w liceach Mini­
s t e rs tw o Oświaty opracowa ło  program 
d la  szkół  ś r ednic h  typu l icealnego,  k tóre  
bę dą  organizowane  począwszy  od  roku 
1937/38.  Licea zas tąp ić  mają d o t y c h ­
c zaso w e  klasy VII i VII szkół  ś r edn ic h .

W l iceach  rozszerzony ma być  znacz 
nie program nauczania.  Z am ia s t  do tych  
czasow ych 2 ch  języków obcych ,  zamie-  
rz one m  jest  w prow adzeni e  t r zec ie go  j ę ­
zyka nadp rog ramowo .

W l iceach  typu k lasycznego z języ­
ków starożytnych ,  p rowadzona  będz ie  
nauka  zarówno łaciny,  j ak  i g reckiego.

Ilość protestów wekslowych w 
lutym. W lutym roku bież.  z a p r o t e ­
s towa no w Po ls ce  121.1 tyś. sz tuk  w e k ­
sli wobe c  135 6 tys w s tyczniu b. r. i 
108 9 tys. sz tuk  w lutym roku ub.

Dzisiejszy jednogodzinny „strajk  
powszechny". Dziś o godz.  11 w miej  
scowych zak ładach  przemysłowych wy­
buchł  p roklamowany na te ren ie  ca ł ego  
kraju przek Klasowe Związki  Za wodowe  
„strajk p o w s z e c h n y ” na  znak pro tes tu  
przeciwko os ta tn i m zajśc iom w Krako­
wie i Częs tochowie .  S t rajk  t rw a ł  do go 
dżiny 12. Zakończen ie  jego, podobnie ,  
jak i rozpoczęc ie ,  obwieśc i ły  syreny fa 
bryczne.  Narazie  nie zdoła l i śmy jeszcze  
uzyskać  bliższych wiadomośc i  co do 
przebiegu s trajku i i lości b iorących  w 
n im udz iał  robotników.

Tylko kilka godzin korzystał z 
amnestjl. Nie jak i  R o m a n  Majewski  
o s i ą g n ą ł  j e d y n y  w s w o im  rodz a ju  r e ­
k o r d ,  dz ięk i  k t ó r e m u  wczora j  s ta n ą ł  
p rz e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m .

W d n iu  4 s tycznia  b.  r Majewski  
dz ięk i  a m n e s t j i  zos ta ł  zw o ln io n y  z wię  
z i en ia  na  Z a w o d z i u .  I choc ia ż  d l a  u cz ­
czenia  t e g o  r a d o s n e g o  w yd a rz e n ia  p o ­
pijał  z k o m p a n a m i  wył ączni e  w ó d k ę ,  
m o ż n a  ś m i a ł o  powied z i eć ,  że w in o  
woln ośc i  ud erzy ło  m u  d o  głowy.

M nie jsz a  o to,  gdz ie ,  z k i m  i co 
pił t e g o  dn ia  o s k a r ż o n y .  W a ż n e m  jest  
to,  że  po ki lku g o d z i n a c h  zna la z ł  s ię 
o n  z n o w u  p r z e d  w ię z ie n i em  i zaczął  
s ię  g w a ł t o w n i e  do b i j ać  do z a m k n i ę ­
t y c h  drzwi  w ię z ie n n y ch .  N a d a r e m n i e  
k o l e d z y  usi łowal i  o d e r w a ć  go  o d  wrót  
u p r a g n i o n e g o  s e z a m u .

W reszc i e  zaczą ł  on  bić p r z e c h o d ­
n iów,  a gd y  policja z jawi ła  s ię  n a  a r e ­
n ie  b u r z l i w e g o  w y d a r z e n i a ,  s tawi ł  jej 
g w a ł t o w n y  o pó r .

S p r a w ę  r o z p a t r y w a ł  sędz ia  o k r ę g o ­
wy H e r a s i m o w i c z ,  o s k a rż a ł  w i c e p r o k u ­
r a t o r  H a u s b r a n d ,  p ro t o k ó ł  p o s i e d z e n i a  
pr ow adzi ł  u r z ę d n i k  s ą d o w y  Zippe r .

O s k a r ż o n y  t ł u m a c z y ł  się, że i s to t ­
n ie  k r y t y c z n e g o  d n i a  był t ak  p i jany,  
że n ie  z d a w a ł  s o b ie  s p ra w y  z t e g o  co 
robi .

S ą d  s k a z a ł  M a j e w s k i e g o  n a  7 m i e ­
s ię cy  a re sz tu ,  z z a l i c z e n i e m  a r e s z tu  
p r e w e n c y j n e g o  od  6 s ty czni a  i z a w i e ­
s z e n i e m  resz ty  k a r y  na  p rzec ią g  lat  
ki lku .

Śmiały pian Dużą wagę  pr;yw!ą- 
żują koła gospod arcze  do ulg w cenie 
świadec tw  przemysłowych.  Wydane  d o ­
tychczas  za rząd zen ia  uważane  są za nie  
wys ta rcza jące .  Wysuwany jes t  śmiały 
plon zezwolenia wszystkim przeds ięb ior ­
s tw om  handlowym i p r zem y sł o w y m  na 
z a t r ud n ie n ie  do końca  r b. p r a c o w n i ­
ków bez obowiązku  dopła ty  do ceny  
św iad ec tw  przemysłowych.

„ELEKTRA"
ALEKSANDER STANKIEWICZ
Częstochowa, Aleja 36, teł. 14-62.

p o leca  w y b ó r  n o w o c z e s n y c h  
R A D J O O D B I O R N I K Ó W

Ż a ró w e k  P h il ip sa ,  O sram  I t.p 
CENY NISKIE. RATY.

MMMMMM '

P r7 D ( I  kilku dniami dniami zgubiłem  3 
l i  ĆCU w eksle  po 500 zł., 1 na 300 zł. i 1 
na 200 zł., oraz 140 zł. gotówką. W eksle  te 
jako z m ojego w ystaw ienia  są dlaznalazcy 
bezw artościow e i nin iejszem  je  u n iew aż­
niam. Łaskawy znalazca zechce gotówkę 
zatrzymać sobie, weksle zaś za odpowied- 
n iem w ynagrodzen iem  zwrócić H. Nowak, 
(Katedralna 4).
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Okres przedświąteczny
na k o le ja ch  i

Z walnego zebran ia  cz łonków 
Kasy Spółdzielczej Pracowników
Miejskich. W sali Nr. 8 M a g i s t r a t u  od 
było s ię d o r o c z n e  w a l n e  z e b r a n i e  
c z ło nk ów  Kasy  P oży czkow o  O s z c z ę d n o ś  
c iowej  P r a c o w n i k ó w  M ie js k i ch  w C z ę ­
s to c h o w ie ,  S p ó łd z ie ln i  z ogr .  odp.

Z e b r a n i e  zagai ł  w i c e p r e z e s  Rady 
Nadzorcze j  Kasy,  p. S t a n i s ł a w  W al l ­
m a n n ,  p r o p o n u j ą c  na  p r z e w o d n i c z ą c e ­
go p. d- ra f l i f reda  Fr an k e ,  co zeb ra n i  
przez a k l a m a c j ę  przyjęl i .  Na a s e s o r ó w  
P r z e w o d n i c z ą c y  zapros ił  p .p .  inż. C z e ­
s ł a w a  J a n i c k i e g o  i F ran c i szk a  S t r z e l ­
czyka , n a  s e k r e t a r z a  z a ś  p. J ó z e f a  Kie 
rata.

N a s t ę p n i e  z e b r a n i e  przy ję ło  do  wia 
d o m o ś c i  ro c z n e  s p r a w o z d a n i e  władz  
Kasy i komis j i  rewizyjne j ,  z a t w i e r d z a ­
jąc b i lans  za 1935 rok i d y w i d e n d ę  w 
Wysokości  8 proc.  U c h w a l o n o  ta kże  
pre l iminarz  b u d ż e t o w y  n a  rok  1936 i 
j e d n o m y ś l n i e  u d z i e l o n o  Radz ie  N a d z ó r  
czei i Za rz ą d o w i  a b s o l u t o r j u m .

W w y n ik u  u z u p e ł n i a j ą c y c h  w y b o ­
rów R a d a  N a d z o rc z a  Kasy  u k o n s t y t u o ­
wała s ię  o s t a t e c z n i e  ja k  n a s t ę p u j e :  J a r  
mułowicz  R o m u a l d — pr e z e s  ( p o n o w n i e )  
W a l l m a n n  S t a n i s ł a w  — w i c e p r e z e s  ( p o ­
n o w n ie ) ,  S t rz e lc zy k  F r a n c i s z e k — s e k r e ­
tarz oraz  B e d n a r s k i  J ó z e f ,  D ą bkow sk i  
Wiktor ,  inż. J a n i c k i  Czes ław,  G r a d k o w  
ski W i n c e n t y ,  S e r e d n i c k i  J a n  i W i ę c ­
kowski  Boles ław,  ja ko  cz łon kowi e .

N a  z a k o ń c z e n i e  ze b ra n i  wyrazi l i  p o ­
d z i ę k o w a n i e  d o t y c h c z a s o w y m  w ła d z o m  
Kasy za s u m i e n n e  i p e ł n e  d b a ł o ś c i  o 
d o b r o  ins ty tuc j i  p e ł n i e n i e  o b o w ią z k ó w .

Z a z n a c z y ć  na le ży ,  że c z ło n k a m i  
Z a r z ą d u  Kasy są  w d a l s z y m  c i ągu  pp.: 
inż. G n i e w i ń s k i  C z e s ł a w — pr ezes ,  J u n g  
A n t o n i — z c a  p re z e s a  i s e k r e t a r z  Ni- 
r e n b e r g  I. S.  — s k a r b n i k .

Znikną wreszcie z ek ran u  żan ­
darmi carscy I kozacy. W osta tn im 
czas ie  polsćy pr oducenc i  f i lmowi cor az  
częście j  wypuszcza li  obrazy  o p a r te  na 
m otyw ach  rosyjskich,  p rzyczem p r z e d ­
wojenne  mun dur y  rosyjskie stały się 
rekwizytem większości  f i lmów polskich.  
Czynniki  decy du ją ce  dopa t ru jąc  się w 
wyświe t lan iu  tych ob razów szkodl iwego 
wpływu na  widzów,  uznały  produkowanie  
f i lmów z rosyjskimi m u nd uram i  za niew 
skazane .

O d tą d  tego rodza ju  s cen a r ju sze  fi l­
mo we  b ę d ą  kwes t jonowane .  Również po­
s t a n o w i o n o  nie  dopu sz c z a ć  zag ran i cz ­
nych f i lmów o t reśc i  gangs te rsk ie j .

N adm ia r  tych f i lmów wpłyną ł  u j e m ­
nie na psychikę  n ie uśw ia dom io nyc h  e l e ­
m ent ów i n iewątp liwie m ó g ł  przyczynić 
s ię do wzros tu  przes tępczoś c i .

W ła d z e  uzna ły  wreszc ie  za  wskazane  
położyć kres  impor towi f i lmów n ie s a m o ­
witych,  k tó re  mogą  wywierać  u jemny 
Wpływ na psychikę i sy s te m nerwowy 
widzów.

Mi n is te rs tw o K om unikac j i  dla z a c h o  
w ani a  p o r z ą d k u  n a  k o le ja c h  w ok re s i e  
w z m o ż o n e g o  ru c h u  p r z e d ś w i ą t e c z n e g o  
w p r o w a d z i  w z o r e m  ś w ią t  ub ie g ły ch  sp e  
c ja l ne  k u p o n y  d o d a w a n e  do  b i le tów  
k o le jo w yc h  na z a j m o w a n i e  mi e j sc .  K u ­
p o n y  ta k i«  s t o s o w a n e  b ę d ą  w e  w sz y s t  
kich p o c i ą g a c h  d a l e k o b i e ż n y c h  o więk  
sze j  f rekwen cj i  p a s a ż e r ó w  i w p o c i ą ­
g a c h  k u r s u ją c y c h  do uzdrowisk .

K u p o n y  przy  z a j m o w a n i u  m ie js c  
o b o w i ą z y w a ć  b ę d ą  w czac ie ,  od  W i e l ­
k ie go  W to rk u ,  dn .  7 bm.  od  god z .  21 
do  W i e k i e j  So b o ty ,  dn .  11 kw ie tn ia  
do  godz .  18 min.  30.

Dla  z a j m o w a n i a  mie j sc  w y d a w a n e  
b ę d ą  k u p o n y  n a s t ę p u j ą c y c h  kolorów, 
w k la s i e  I szej  różowe,  w klasie II ej 
n i eb ies k i e ,  w k l a s i e  III ej białe.

W  p o c i ą g a c h  zd ąża jącyc h  d o  Kryni ­
cy i Z a k o p a n e g o  k u p o n y  o k r e ś l a ć  bę 
d ą  d o k ł a d n i e  n u m e r  w a g o n u  bezpo  
ś r e d n i e g o .  Dla wy g o d y  publ iczności ,  
z a s t o s o w a n a  bę d z ie  p r z e d s p r z e d a ż  bile 
tó w  k o l e j o w y c h  na  5 dn i  n apr zó d ,  po-

Z  KBtkIM* 
Spór o 40 milj. zŁ

z b an łitem  w łosK im .
Pr ze d  s ą d e m  okręgowym w Łodzi  

rozegra  się o b e c n ie  sp rawa o lbrzym ich  
pretensy j ba nku  „Banco Ct m m e r c i a l e ”, 
na k tórego  cze le  s t a ł  słynny Toepl i lz  
(bra t  dzia łacza  so c j a l i s t yc zn eg o  z W a r ­
szawy) do  S p. Akc. I. K. Poznański  o 
40 milj.  zł.  Bank włoski  udz ie la ł  f i rmie 
„ P o z n a ń s k i” kredytów,  od  k t i r y c h  li­
czył  fan tas tyczne  odse tk i  i n iemniej  fan 
ta s tyczne  „kosz ta d o d a t k o w e ” . Dość  po­
w iedz ieć ,  że z s u m y  pre tens j i  40 milj. 
zł przy ada 6 milj. na  k a p i t a ł  d ługu,  a 
34 milj. zł. na odsetki ,  kosz ty it  o.)

Chory umysłowo brat
zarąbał siostrę sieKierą.

W Konstantynowie pod Łodzią  r o z e ­
grała s ię  niezwykła  t ragedja  w m ie s z ­
kaniu 42 le tn ie j  S ta n is ławy Glińskiej ,  
zam.  wspólnie z cho ry m  um ysł ow o b r a ­
t e m  45 letnim Ignacym Jaksą .

J a k s a  od  pewnego cz asu  zd radza ł  
niepokój  oraz  si lny rozst rój  lmaginując  
sobie ,  że s ios tra  osz uka ła  go na  t l e  ma 
ją tkowym i zażąda ł  od niej,  sp r zedaży  
domu,  który je s t  wspólną  wła snośc ią  i 
dan ia  m u  pieniędzy.

Ponieważ  s ios t ra  op ie ra ła  s ię  t e m u  
sz a l en iec  chwyci ł  s iek ie rę  i za ry gl ow aw ­
szy drzwi  począ ł  Gllwlńską st rasz l iwie 
m asa kr ow ać .  Sąs iedz i  usi łowal i  przyjść

w  h andlu .
cząwszy  od  d ni a  6 kwie tn i a .  D yr ekc je  
k o l e jo w e  o t rzyma ły  z l ecen ie  w p r o w a ­
dzenia  kont ro l i  we jśc iowej  d o  w a g o n ó w  
w t y g o d n i u  p r z e d ś w i ą t e c z n y m  i u s t a ­
n o w ie n ia  d o d a t k o w y c h  in fo rm a to ró w  
na  d w o r c a c h .

Pory sprzedaży .
H a n d e l  w ty g o d n i u  p r z e d ś w i ą t e c z ­

n y m  b ę d z ie  m ó g ł  s ię  o d b y w a ć  w s k l e ­
p a c h  i wsze lk ich  m i e j s c a c h  z a w odow e j  
s p rz e d a ż y  oraz  z a k ł a d a c h  fo to g ra f ic z ­
ny ch ,  f ryz je rsk ich  i k a l o t e c h n i c z n y c h  
w n a s t ę p u j ą c y m  czasie :  1) w n ie dz ie lę  
P a l m o w ą ,  t.j. 5 k w ie tn ia  o d  godz.  13 
d o  18, 2) o d  p o n ie d z ia łk u  d o  W ie lk ie ­
go  P ią tk u  w łączn ie ,  t. j. o d  6 d o  10 
k w i e t n i a  w łączni e  d o  godz .  21, 3 )  w
W ie l k ą  S o b o t ę ,  t . j .  11 k w i e t n i a  d o  g o ­
dz in y  18, p r zyc zem  t o  o s t a t n i e  o g r a n i ­
c z e n i e  d o t y c z y  t a k ż e  j a d ł o d a j n i  wszel  
k ie g o  rodza ju ,  k t ó r e  o d  g o d z .  18 dn ia  
11 kw ie tn ia  d o  godz .  24 d n ia  12 kwiet  
n ia  w inn y  być  b e z w a r u n k o w o  z a m k ­
ni ę te .

jej z pomocą  i dobijal i  s ię  do  drzwi,  
l ecz  w zam kni ę t ym  pokoju  war j a t  dobi ł  
n l a s z c z ę ś l i w ą  kobie tę .  Policja osadz i ła  
J a k s ę  w a r es zc ie .

Krwawy napad ban­
dycki.

Jeden bandyta zabity —Napastni­
cy są narodowości niemiechiej.

Po s te run ek  P.  P.  w Jagodzin ie ,  pow. 
lubomelsk i ,  o trzymał  drogą  wiadomośc i  
poufnych informację ,  że na do m,  za 
m ie sz ka ie go  wpobliżu s tac j i  kolejowej  
w Jagodzin ie ,  Władys ława Warenki ,  pin 
nowany jes t  w nocy n a pa d  rabunkowy .  
P o d ję to  na tychmi as t  wszelkie  środki z a ­
radc ze  i u r zą dz ono wpobliżu up a t rzone  
go d o m u  zasadz kę .

O d o ś ć  późne j  godz inie nocne j  pod- 
krad ł  s ię pod  d om  pe wien  z a m askow a  
ny osobnik i us i łowa ł  wtargnąć  do  w n ę ­
t rza  miesz kania  przez  okno.  Pol ic ja  wy­
s t ąp i ła  z ukryc ia  i wezwała  osobnika  
d o  za t rzym an ia  się.  N iezna jomy od da ł  
do  policji dwa s t rza ły  rewo lwerowe,  u- 
s i łując  s ię  wycofać  i z b ie c .  Pol ic ja  robi 
użytek  z broni  palnej ,  band yt a  pedł  
c iężko  ranny.  Okaza ło  się,  że jes t  to 25 
letni  m ie sz k an iec  kol.  Zamoste cze ,  pow. 
lubomelsk i ,  J a n  Popko.

Po n ie w a ż  s ta n  ran ne go  okaza ł  s ię  
ba rd zo  groźny,  p rzys tąp iono  do  n a t y c h ­
m ias to we go  pr ze s łu c h a n ia  go.

Popko,  przy k tórym zna lez iono  n a ła ­
dowany rewolwer  bębenkowy,  przyzna ł

s ię  do  p lanowanego napadu  rabunkowe- 
g:> 1 wydał  swych wspólników: swego
mł odszeg o  bra ta  Zygmunta  Popko oraz 
Z y g m u n t a  Bytowa.

Wydanych wspólników planowanego 
na padu  rabunk owego policja a r e s z t o w a ­
ła, c iężko ranny Jan  P opko  zmar ł  w s k u ­
tek  odnies ionych  ran w d ro d ze  do szp i ­
tala.

Znamienny jest  fakt,  że wszyscy 
t rzej  nap as tn icy  są na rodowośc i  n ie ­
mieckiej .  J e s t  to je den  z bardzo  n i e ­
l icznych krwawych wypadów kryminal ­
nych na Wołyniu,  w który zamieszani  
są jako sprawcy Niemcy z Wołynia.

ZE ŚW IATU. 
Tragiczna śmierć

sportowca.
Po d c z a s  wyścigów sa m ochodow ych 

na Fyn u l eg ł  ś m i e r t e l n e m u  wypadkowi 
znanv z wyścigów w Monte  Cnrlo dyrek  
tor  Hede  Sorenssen .

W pierwszej  części  wyśc igu jadąc  na 
„Flo rydz ie” dvr.  Sorenssen  s t rac i ł  wiele 
na  czasie ,  to  też  na os ta tn im e tapie,  ja­
ki odbyw ał  się na  wąskim półwyspie,  
wciska jącym się w za tokę  O dense ,  po 
s ta nowi ł  nad ro bi ć  s t ra tę ,  rozwijając za ­
wrotne  tempo,  mimo,  iż droga  
była pe łną  wiraży. J a d ą c  na wi rażu z 
szybk ścię 80 kim. na godz inę ,  p rzewró  
ci ł  s ię wraz  z wozem,  wpadając  na  s łup 
telegraficzny.  Zginą ł  na  mie jscu ,  p rzy­
c z e m  c ia ło  jego zos ta ło z m asa k row ane  
nie do poznania.  C u d e m  można  nazwać ,  
że m e chani k  Ot to  Ja c o b se n ,  towarzy­
szący Sócensseriowi,  wyszed ł  z wypadku 
tylko z m a łe m i  ob rażen iami .

W il l a  w o g r o d z i e  okolona św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o ko je  z kuchnią .  T a ras ,  Hol.
Do s p rz e d a n ia  — tan io  na d o godnych  
w a r u n k a c h .  E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a r c e le  ogrodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  owocowe). 

W iadom ość :  Ł ekarz-D en tysta  MICHAŁ 
GRFJN1EC w C zęstochow ie II A le ja  24.

Twoją wystawą okienną oglą 
dają  se tk i ludzi—Twoje ogto 
szenie w ,,SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłaszaj 
t lą  najczęściej w .SŁOWIE"

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.

S t a n i s ł a w  w a l l m a n n  17

OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY
P r z e m y s ł '  h o d o w l a n y .

P rz e m y s ł  budowlany  r e p r e z e n t u j e  w 
C zęs t och ow ie  kilka większych p rz e d s ię ­
b iors tw budowlanych ,  o raz  grupa  m a j ­
s t rów wykonywującyci i  s a m od z ie ln ie  ro
boty.

S ta tys tyką Inspekcj i  Pracy  obj ę t e  są 
tylko większe  f i rmy budowlan e ,  przy­
c zem  daty do t ycz ące  s ta n u  za t rudnien ia  
nnsuwają  poważne  wątp liwości  ze wzglę­
du na cz ę s te  zmiany  w t e m p ie  robót ,  
jakie zachodzą  n ie jedno kro tn ie  w ciągu 
sezonu.  Według  Inspekcj i  Prac y  s tan 
za t rudnien ia  w r e j e s t row any ch  przez  nią 
6-ciu prz eds ię b i o rs tw ach  wynos ił  w roku 
1934 — 211 ludzi .  W roku 1932 reje 
s t rowono 12 przeds ię b io rs tw  i 4 4 2  ro 
botni fów.S W roku z a ś  1928 —  13 przed 
s lę b io r s t*  i 901 ludzi. Naszem zdan iem  
ogólny s tan  za t rudnien ia  w roku  1934 
był w każdym bądź raz ie  większy niż 
211 ludzi

Do na jpoważnie j szych  p rzed s ię b i o rs t w  
budowlanych  w Częs toc how ie  należą:  
Prz eds ię b i o rs t wo Budowlane  J  W.  Sz ym 
kowiak i S ka, P rz eds ię b i o rs tw o  B u d o ­
wlane Al lert  i Buble,  Przeds i ęb i o rs tw o  
Budowlane T. Fi ja łkowski  inż. arch.  1 S-ka, 
Przedsiębiorstwo Bu dow lane  i Wytwór^ 
bla Artykułów C em en to w y ch  K. Plucik i 
Syn,  Pr ze d s ię b io r s t w o  Budowlane  Inż. 
A-cś .  W. St rokołowski ,  oraz P r z e d s ię ­

biors two Budowlane  S t .  Widuchowski .
Wzmo żenie  s ię  ru c h u  budowlanego  

za le żne  jest  w wielkiej  m ie rz e  od udo  
s tępn ien ia  na te n  cel  możl iwie jak- 
na jwiększych  i na jdo godn ie j szych  k re ­
dytów.

Przemysł poligraficzny.
W przemyśle  pol igraf icznym czynne 

były w roku 1934 w C zęs to chow ie  dwie 
fabryki  t a p e t  o raz  cały szereg  drukarń  
i l i tografi j .

O g ó ł e m  czynne  były 24 zak łady  z a ­
t r udni a ją ce  171 ludzi  w o b e c  198 za t rud 
nionych w tym przemyśle  w 1932 roku,  
oraz  w o b e c  354  za t ru dn io nych  w 1928 
roku.  Przem ys ł  t en,  poza fabrykami  t a ­
pet ,  na s tawiony  był  w duże j  m ie rze  na 
druk ks iążeczek  do  n ab o żeń s tw a ,  k tóre  
jednak  na sk ut ek  zub ożeni a  ludności  
c ieszą s ię ob ecn ie  ma łym  zbytem.

Na js t a r szą  f i rmą w mie js cowym  prze 
myś lę  pol igraf icznym i j ed no cześn ie  j e d ­
nym z na js ta rszych  za k ła dów  przemysło  
wych w C z ę s to c h o w ie  są za łożone  w r. 
1869 przez  Wi lhe lma Kohna  i Adolfa 
Ode r f e ld a  Zakłady  Graf iczno  Papiern icze  
Sp.  z ogr odp: w Częs toc how ie .  W z a ­
k ł ada ch  tych  dr uk ow ane  były m.  in w 
wie lk ich i lościach książki  do naboż eńs tw a 
i e le m en ta r ze .

P a z a t e m  do na jwiększych zak ła dów  
w tej  gałęzi  p rzemysłu  na leżą:  Gnoszyń 
ska Fabryka  Ta p e t  i Papie rów Koloro­
wych Sp.  Akc. w r. 19 34— 45 rob.  C z ę ­
s toc how ska  Fabryka  Obi ć  Papi erow ych  
dawn G erke  i S ka —  28 rob. ,  D ruka r ­
nia i Li tograf ja F. D. Wi lkoszewskiego 
— 26 prac  , Drukarn ia  W. Swi ęck ie go—

20 prac.  i Drukarn ia  Udziałowa.
Dla produkcji  t a pe t  używany je s t  p a ­

p ie r  krajowy, barwnik i zaś  częśc iowo  
kra jowe i czę śc io w o zagran iczne .  Ta pe  
ty sp r z e d a w a n e  są na  rynkach  wewnęrz  
nych i w Gdańsku.  P opraw a  w przemy ­
śle  pol igraf icznym zależno jest  w pierw 
szym rzędz i e  od wzros tu  siły konsum 
cyjnej  sze rokich  war s tw  ludności .

Przemysł garbarski.
P rzem y s ł  garbarski  ob e jmu je  w C z ę ­

s to chow ie  3 garbarnie ,  k tóre  za t rudnia ły  
w r. 1934 — 119 ludzi,  wobec  170 z a ­
t rud nio nyc h  w tym przemyś le  w r. 1932 
oraz  w o b e c  217 za t rudnionych  w 1928 
reku.

Do za k ła dów tego  dz iału pr zem ysł u  
należą.- garbarnia  skór  baran ich  T  wa 
Akc Prz em ysłu  Włóknis tego w C z ę s t o ­
chowie  —  87 rob.  w 1934 r., Po lska  Pa  
rowa Fabryka  Garbarska  w C z ę s to c h o ­
wie ( skóry podeszwiane)  17 rob.  oraz 
Ga rbarn i a  „Ku le” ( skóry na  bukaty i 
saki)  —  14 rob.

Zakłady użyteczności publicznej.
Do z a k ła dów  użytecznośc i  publ icz­

nej w C zęs to chow ie  na leży  e lek trownia 
T-wa Elek t rycznego  O krę gu  Cz ęs to ch ow 
skiego Sp  Akc., za t rudn ia ją ca  w r. 1934 
—  73 ludzi  oraz Rzeźn ia  Miejska,  za 
t rudnia jąca  13 robotników. Obszern ie j szy  
opis tyc h  zak ładów  zna jdu je  s ię  w d z i a ­
le VII n in ie jszej  pracy.

IV.
H a n d e l .

H ande l  częs tochowski ,  poza  s t o s u n ­

kowo znac znem  r o z bud ow an ie m  się w 
k ie runku drobnej  s przedaży  dewocjonal i j ,  
ar tykułów spożywczych  oraz  mie jsc  n o ­
c legowych dla p ie lgrzymów,  —  nie o d ­
znacza  się n i c z e m  szczególnem.  Prze 
ciwnie  nawet ,  da je  s ię  zauważyć,  że 
h a n d e l  mie jscowy nie do rós ł  naogó ł  do 
tych po t rzeb ,  j akie n a rzuca  mu  tak  wiel 
kle i t ak  bardzo  pod  wzg lędem p r z e m y ­
s łowym ro zb u d o w an e  mias to .

Fakt ,  że ha n d e l  czę s to ch ow sk i  nie 
wychodzi  naogół  poza ramy z aspaka jan ia  
Dot rzeb lokalnych,  t łumaczy  się w d u ­
żej m ie rze  tern,  że Czę s to chow a  jeśt  o- 
ś rodkiem ubogiej  naogó t  rolniczo okol i­
cy i że nie leży n ad  sp ł aw ną  rzeką ,  ani 
t eż  na przec ięc iu  ważnie j szych  arteryj  
komunikacyjnych .  P o z a t e m  przemysłów  
cy tute js i  są pr zeważnie  naogół  sami 
doskonałymi  kupcami  hur towymi ,  zaś  
sp rzed ażą  i e kspo r t em  ar tykułów wie l ­
kiego przemysłu  za jmują  s ię wyłącznie  
n iemal  cen t r a le  hand lowe  tego  przemysłu 
względnie  syndykaty  zna jdu jące  się w 
Warszawie  albo też w Łodzi .

S lab y  s to sun kowo rozwój  handlu  hur  
towego w C zęs to chow ie  naj lepiej  i lustru 
je fakt ,  że mias to  Sosnowiec ,  mimo bli 
skiego są s ie dz tw a handlowego B ędzina  i 
Katowic,  wykupi ło w roku 1933— 8 świa 
d ec tw  handl owych l e j  kategor ji  — w ó w ­
czas gdy w większej  pod względem licz 
by ludności  C zęs to chow ie  wykupiono 
na ten  s a m  rok tylko 2 ś w ia de c tw a  han  
d lowe I ej ka tegorj i .

(C. d. n.)
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Awanturnicze życie bohaterskiej patrjotki
107-letniej kwieciarki w Helsinkach.

Cała Finlandja zna Marję Andersson, 
kwieciarkę w Helsinkach. Stanowi ona 
istne curiosum i robi znacznie lepsze 
interesy, aniżeli młode, piękne dziew­
częta, oferujące kwiaty na ulicach z po 
wabnym uśmiechem, mimo, 4e jest 
zgrzybiałe 107-letnią staruszką. Jej 
matuzalemowy wiek nie powstrzymuje 
je j od wystawania na posterunku przez 
cały rok bez względu na pogodę. Ma 

■tak życzliwych zwolenników, że udają 
się specjalnie pod park Bjugarden, 
gdzie wystaje matka Andersson, aby u 
niej kupić kwiaty.

Gdy Marja Andersson skończyła 107 
lat, nie omieszkali dziennikarze w Hel 
sinfcach odbyć z nią wywiadu. Stw ier­
dzili, Ze jest zdrowa, czerstwa i ru ch l i­
wa i czuje się najszczęśliwszą, gdy 
może opowiadać o svsej p< ł □ ej roman­
tycznych przygód przeszłości.

Staruszka jest bowiem najwiern ej- 
szą patrjotką swej ojczyzny. Jakkol 
wiek przez całe życie była tylko kwie 
ciarką, to jednak brała czynny udział 
w polityce i położyła wielkie zasługi 
w walce o niepodległość swojego kraju.

Gdy Marja Andersson przyszła na 
świat w r. 1827, Finlandja pozostawała 
od przeszło dwóch stuleci pod rządami 
Rosji. Za panowania Aleksandra I I  
rozgorzała walka Finów o język w szko­
łach i urzędach.

Walczący schodzili się kw'ieciarki 
Marji Andersson i posyłali sobie wią­
zanki kwiatów jako tajne poselstwa 
akcji patrjotycznej. Marja Andersson 
naraziła się na prześladowania władz 
rosyjskich, gdy rozwiązano armję f in ­
landzką i zaostrzono rusyfikację kraju. 
Zbierała ona podpisy na ńoeie prote­
stu, którą wysłano do Petersburga. 
Dzięki je j akcji i pełnemu zapału po­
święceniu zdołano zebrać 500.000 pod­
pisów.

W r. 1904 wykonała fińska ja r t ja  
rewolucyjna zamach na rosyjskiego ge- 
nerała-gubernatora Bobrikowa. Wła­
śnie Marja Andersson podjęła się wrę­
czenia dyspozycji komitetu partyjnego 
zamachowcy Eugenjuszowi Schaumanc- 
wi. Została aresztowana lecz uwolnic-
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no ją  na tej podstawie, że liczyła już 
ponad 70 lat.

Nie spodziewano się, że staruszka 
odegra tak poważna rolę w reakcji 
społeczeństwa w niespełna rok później. 
Przez 8 dni trwał strajk narodowy 
wszystkich nacjonalistów finlandzkich, 
a Marja Andersson rozrzucała wiązanki 
kwiatów z rewolucyjnemi odezwami, 
zachęcającemi do wytrwania w strajku 
całego narodu. Po 8 dniach zlikw ido­
wano strajk, gdyż konstytucja finlandz­
ka została przywrócona.

— Cheiałaym dożyć chwili, w któ­
rej Finlandja odzyska niepodległość— 
powtarzała stale Marja Andersson. Ma­
rzenie je j  spełniło się w r. 1918. W

dniu usamodzielnienia się F in landji i 
uwolnienia spod tyraoji Rosji, wyszła 
bohaterska starowinka na ulice Helsi­
nek, rozdając bezpłatnie kwiaty. Jej 
podobizna widniała na wszystkich dzien­
nikach, jako bohaterki narodowej.

Od tego czasu wycofała się Marja 
Andersson z akcji politycznej. Jej wią­
zanki kwiatów nie ukrywają już ta j­
nych odezw i poselBtw rewolucyjnych. 
Losy je j ukszt łtowały się spokojnie, 
nie grozi je j Dahajka kozacka, ani 
aresztowanie. Ma coraz liczniejszą 
klientelę dzięki swej popularnośoi:

Już oddawna mogłaby korzystać 
z renty starczej, z bezczynnego życia 
w przytułku państwowym, lecz Marja 
Andersson nie chce porzucić swego 
zawodu i stanowiska pod parkiem Dju- 
garden, z którym łączy ją ty le wznio­
słych wspomnień.

runkiem, że będzie natychmiast swoi 
niony.

Stanowczy ton rektora wywarł decy- 
dujęce wrażenie na studentkach. Panny 
zdjęły mu więzy i przywróciły wolność.

Rektor ze swej strony dotrzymał przy  
rzeczenia i w uniwersytecie w Oklaho­
mie ogłoszono przed egzaminami cały 
tydzień wolnych od zajęć dni.

RADJO.

Gangsterski zamach studentek.
^Studentki uniwersytetu w Oklahomie 

(St. Zjedn. Ameryki Półn.), wpadły na 
niebywały jeszcze pomysł przymuszenia 
rektora uniwersytetu mister Taylora do 
zgody na udzielenie im kilku dni wol­
nych od zajęć.

Pewnego dnia, kiedy mister Taylor 
opuszczał po skończonych wykładach 
gmach uniwersytetu, poczuł nagle na 
plecach dotknięcie lufy rewolweru i usły 
szal miły, lecz energiczny dziewczęcy 
głos.

— Ręce do góry! Proszę iść nie oglę 
dając się wprost do zielonego samocho­
du, który czeka przed wyjściem.

Rektor próbował oponować, lecz k i l ­
ka energicznych szturgnięć lufę rewol­
weru naprowadziło go na myśl, że ma 
istotnie do czynienia z członkinię ban­
dy porywaczy i posłusznie spełnił roz 
kaz.

W zielonym samochodzie zastał czte 
ry uzbrojone w potężne automatyczne 
pistolety panny. Samochód pomknę! za 
miasto W odległości kilkudziesięciu ki­
lometrów od Oklahomy zatrzymał się. 
Panny powiedziały rektorowi:

— Jesteśmy studentkami. Postanowi 
łyśmy wymóc na panu zwolnienie nas 
od wykładów na kilka dni, abyśmy mo

gty przygotować się do zbliżajęcych się 
egzaminów. Jeżeli pan nam zaraz obie­
ca spełnić nasze żędanie, zostanie pan 
zwolniony. W przeciwnym wypadku bę 
dziemy pana więziły, pokąd nie uzyska­
my zgody na nasze żędanie.

Rektor postanowił traktować calę 
sprawę jak żart. Nie tracąc spokoju o- 
świadczył pannom, że obrały złą drogę 
do celu, gdyż on sam bez senatu uni­
wersyteckiego i tak nie może zarządzić 
przerwy w wykładach.

To zastanowiło panienki. Naradziły 
sięfmiędzy sobą i oświadczyły:

— Postawimy pana przed sąd wszyst 
kich studentek!

Samochód zawrócił, rektora zawie­
ziono spowrotem do uniwersytetu. Tam 
ze zwięzanemi na plecach rękami został 
zaprowadzony do sali, w której było ze­
branych kilkaset studentek.

Rektor nie stracił kontenansu. Zażą­
dał głosu i wygłosił dowcipne przemó­
wienie, w którem oświadczył, że będzie 
wszystko, co się dotychczas z nim dzia 
ło, uważać za żart i puści go w niepa­
mięć, a nawet na posiedzeniu senatu u- 
niwersyteckiego wypowie się za zawie­
szeniem wykładów no kilka dni, pod wa

W A R S Z A W A , p ią tek  3 kw ietn ia .
6 30 P i e ś ń  6,33 Pobudka do gim nnsty  

ki. 6,36 G im nastyka. 7,20 D z ie n n ik  p oran ny  
7.30 M uzyka (p ły ty ). 7.50 P ro g ram  na dzień  
b ieżący . 7.55 „P arę  in fo rm a c y )“ . 1157 S yg­
n a ł czasu. 12.00 H e jn a ł z K rakow a. —  12.03 
D zie n n ik  połudn iow y. —  12.15 A udycja  dla  
szkół. 12.40 M uzyka salonowa (p ły ty ). 13 JO 
C h w ilka  gospodarstwa dom ow ego. 13.15 „Z  
ry n k u  pracy11. 14.15 P rz e rw a  15.15 W iad o m o  
ści o eksporcie  polskim . — 15.20 P rzeg ląd  
g ie łd o w y . — 15.30 K o n cert z K ra k o w a . 16.00 
Pogadanka dla chorych ze L w o w a . — J6.15 
K o n cert ze  L w o w a , — 16.45 Pogadanka dla 
dzieci starszych. 17.00 O dczyt. 17.20 W ie n ie c  
pieśn i ludow ych  śląkich. — 17.50 Poradn ik  
sportow y. 18.00 Audycja z P oznania. 18 30 
Pogadanka aktu.ilno. 18 40 P ro g ram  na dzień  
następny. 18.50 Pogadanka społeczna. 18 55 
S krzyn ka ro ln icza . 19.05 K oncert re k lam o ­
w y  19.35 W iadom ości sportow e lo k a ln e .19.50 
B iuro  S tu d jó w  ro zm a w ia  ze słuchaczam i 
P .R . 20.00 K oncert sym foniczny. W y k . ork. 
P.R. pod d yr. M. M ie rze jew sk ie g o . — 22.50 
S krzyn ka  techniczna. 22.45 W iadom ości m e- 
teo ro l. d la żeg lug i p o w ie trzn e j. 22.50 M u ­
zyka taneczna (p ły ty ).

1910 25 LAT 1935
istnienia firmy

„Mokka Kawa“
Leon Piotrowski

II A leją 24. Telefon 20-01.
Daje gwarancję dobroci towarów, które 
otrzymała z nowych kontygentów i m i­
mo zwyżki sprzedawać będzie po cenach 

aż do wyczerpania 
Kawę brazylijską po cenie zł. 5.50 kg
Kakao wyborowe zł. 4.— kg.
Herbatę Orange Pecoe zł. 15.— kg.
Hurtowym odbiorcom ustępstwa.

UTUTMFi
Bo jednak może się okazać, że ten pan 
nie zeohoe spełnić woli zmarłego 1 albo 
przywłaszczy sobie depozyt, który prze- 
oież jest wyłączony z masy spaskowej, 
albo uzna za praktyczniejsze wydać ten 
depozyt prawnym spadkobiercom.

Nie był jednak natyle nieroztropnym, 
by nie zabezpieczyć się przez tą ewen - 
tualnośoią. Przed wysłaniem lista do 
adwokata, kazał ten l is t sfotografować 
i wykupił kliszą,

Zygmunt bodaj że wolałby, aby adwo­
kat nie wypełnił woli zmarłego. To da­
łoby Zygmuntowi cudowną okazją do 
szantażowania i zwolniło od obowiązku 
wiązania się ze Stawską.

Po kilku dniach zyskał już jednak 
pewność, że ta ewentualność rozwiała 
się i że adwokat Zadrowski okazał się 
godnym zaufania zmarłego.

Tego dnia zastał panną Stawską 
silnie zdenerwowaną i wyczekującą jego 
przybyoia.

Oznajmiła mu zaraz na wstąpię:
— Dziś rano, jakiś pau od adwokata, 

czy od sądziego wypytywał służącą 
o mnie.

Zygmunt ucieszył się tem szczerze, 
udał jednak szczere zmartwienie.

— To źle, to bardzo niedobrze. Do­
wodzi to, że moje przypuszczenia 
były słuszne. Istnieje jakieś podejrze­
nie co do pani osoby.

— Wiąc cóż mam teraz robić?
Odpowiedź miał gotową:
— Rada jest ty lko jedna: wyprowa­

dzić się stąd i to bezwłocznie, nie po­

dając swego nowego adresu nikomu. 
Może pani swoim gospodarzom powie 
dzieć, że wyjeżdża pani na kró tk i czas 
z Warszawy na prowincję, w celu ob­
jęcia przejściowej posady i że stamtąd 
poda im pani swój adres. Przypuszczam 
że może to jest nic groźnego, ale 
w tukioh wypadkach najlepiej zejść po­
l ic j i  z oczu.

— Czyż tak można mieszkać bez za­
meldowania? Zaczną mnie szukać i 
znajdą.

— Bezsprzecznie, że gdy zaczną 
szukać, to i znajdą Chodzi jednak o to, 
by nie nie znaleźli teraz. Musimy zy­
skać na czasie. Jeżeli obdarzy mnie 
pani całkowitem zaufaniem, to podejmą 
się obrony pani. Przy moich stosun­
kach mogą dla pani uczynić wiele. 
Chodzi o ustalenie pani alibi w dnień 
śmierci Chawłowicza. Odwołam sią do 
Kotwińskiego i jego rodzioy, którzy 
powierdzą, że jest pani moją narzeczo­
ną. To mi ułatwi działalność. Czy za­
uważyła pani, że moja teorja o celo 
wości przypadków znajduje praktycznie 
potwierdzenie? Gdy przedstawiłem pa­
nią, jako moją narzeczoną, wtedy była 
pani zdania,że skłamałem niepotrzebnie. 
Okazuje sią, że te kłamstwo było po­
trzebne dla pani dobra.

— Wiąc, oo mam robić? — spytała 
bezradnie.

— Zaufać mi całkowicie.
— Ufam panu.
— Czy te meble są własnością pani?
— Nie. Odnajmuje je razem z po­

kojem. Są one własnością gospodarzy.
— To upraszcza sprawą. Nic wiąc 

nie stoi na przeszkodzie, by mogła pa- 
ai już od ju tra  zmienić swój wiadomy 
adres na adres nieświadomy. Dziś jesz­
cze zajmę sią wyszukaniem dla pani 
wygodnego i dyskretnego pokoju ume­
blowanego.

Widząc, że panna Stawska stacza

ze sobą walką wewnętrzną, ujął je j rę­
ce i wypowiedział cichą skargą-.

— A jednak, pani Marjo, pani mi 
nie ufa całkowicie.

Otrząsnęła się z zadumy.
— Ufam panu—odpowiedziała szcze­

rze.— Ale pan rozumie, to tak oiążko 
porzucić ten pokój, w którym pozosta­
wia sią tyle wspomnień, ty le marzeń
1 odejść w inne cztery śoiany, inne
obce, obojątne.,.

— Rozumiem panią, ale to koniecz­
ność. Będzie pani mogła tu wrócić, 
gdy pani zechce. Zapewniam panią, że 
ty lko  u żucie braterskie dla pani po­
woduje mną. Nic wiącej prócz praw­
dziwej przyjaźui. Dotąd miałem jedne­
go ty lko przyjaciela. Teraz pragną mieć 
przyjaźń was oboje. Wiem, że pani 
jest godna tego uczucia.

Podziękowała mu wzruszona-.
— Dziękują panu z całego serca. 

Pan jeden okazał mi przyjaźń bezinte­
resowną i pragną na nią zasłużyć. Do­
brze, ju tro  wyprowadzą sią stąd i Zde­
cydowała sią.

— Może pani być pewną, że zawsze 
jestem i bądą gotów do okazania pani 
bezinteresownej przyjaźni. A teraz 
jeszcze jedno: wtedy odmówiła pani, dziś 
niema prawa mi odmawiać. Prorzą zapo­
mnieć, że to są „ te “ pieniądze.

I  tak to Marja Stawska opuściła 
swój pokoik na trzeciaku, w niearysto- 
kratycznej dzielnicy, gdzie od śmierci 
swej matki zamieszkiwała przy przy­
zwoitej, leoz zubożałej rodzinie.

Oficjalny powód: wyjazd na prowin­
cją na nieokreślony bliżej czas.

Nieoficjalny: poddanie sią woli Zyg­
munta, który nie mógł przecież dopuś­
cić do tego, by adwokat Zadrowski po­
wiadomił spadkobierczynią o istnieniu 
depozytu i o warunkach, jakie poczynił 
zmarły ofiarodawca.

Ta wiąc część planu zrealizowaną

została pomyślnie. Mimo to rozwiązane 
sytuacji oiągle jeszcze znajdowiło sią 
w rękach Andrzeja, którego Zygmunt 
przeznaczył na szczęśliwego małżonka 
M arji Stawskiej, sam zapewniając so­
bie jedynie udział w posagu.

Akoje, waluty, giełda sugerowały 
zawsze Zygmunta, nęcąc ryzykiem ha­
zardu i szansami łatwego zarobku. Ba, 
przy swojej bystrości umysłu i przy 
dozie szczęścia, w które wierzył, Z y g ­
munt był pewny, że potrafi zyskownie 
spekulować na giełdzie. Niezbędny mu 
był kapitał obrotowy, a do tego akcje 
Chawłowicza nadawały sią doskonale. 
Zygmunt doceniał wartość tych akcji. 
Zmarły Charłowicz był człowiekiem za­
możnym i miał opinję człowieka obrot­
nego. Taki nie ulokowałby swych kapi­
tałów w papierach o wątpliwej wartości,

— Tak, przy sprzyjającej konjunk- 
turze—myślał Zygmunt—te symboliczne 
dwadzieścia tysięcy mogą okazać sią 
wcale pokaźnym majątkiem.

Pod żadnym warunkiem nie megę 
zaniedbać tak ponętnej okazji, którą 
sam los mi w ręką wciska. Nawet gdy­
by Andrzej zawiózł moje nadzieje.

Ba, żeby Zygmunt mógł wiedzieć co 
myśli i zamierza panna Kotwiriska? Po­
czątkowo łudził sią że panienka podjęła 
sią przykrej i subiekcjonalnej misji je ­
dynie tylko dla rozrywki, dla wydoby- 
eia sią z prowincjonalnej dziury, jaką 
bezwątpienia musi być „w ie lk ie" mia­
sto Zawiercie, zaludnione podobnie 
śmiesznymi typkami, co pana Kotwiński. 
L iczył więc na to, że jak szybko zde­
cydowała sią zostać pielęgniarką An 
drzeja, tak szybko znudzi się i znie­
chęci i poczniegrozgiądać sią za bar­
dziej atrakcyjnemi rozrywkami. Na teo 
moment Zygmunt był nawet przygoto­
wany i gotów do usług panienki.

d. c. D.
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